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Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs . 12 (z ip  
801; kwartalnie rs. 3 (zip. 20). 
W  Cesarstwie tak sama o- 
piata co na prowincji w Kró­
lestwie. z dodaniem rs. 4 ro­
cznie ino 1 kwartalnie za ko­
perty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. Fulgencjuaza Biskupa. | Biuro Redakcji przy u licy  K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni zim na3, wczoraj w p o i. zimna 1 .
W schód sionca o g. 8 m. 1 2 ,— Zach. o g. 3 m. 5.6. j scie w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu, j "W ysokość w o d y  na W iśle stóp  4 cali 1.

Z  P etersbu rga , 9 (2 1 )  gru dn ia .
R a d a  P a ń s tw a  w d epartam encie  ekonomji i na 

zgrom adzeniu  ogólnem, ro z p a trzy w szy  p rz e d s ta ­
wienie m inistra  d ó b r  p ań s tw a  o ś ro d k a c h  u r z ą ­
dzenia lasów , na leżących  do m ają tków  lennych , 
uchw aliła : p rzedstaw ien ie  ministra zatwierdzić i 
skutkiem tego, w uzupełnieniu w łaśc iw ych  a r ty ­
ku łów  uk ład u  p raw , postanow ić: 1) Izba dó b r  
p a ń s tw a  zarządzi niezwłocznie zdjęcie p la n u  la ­
sów w m ają tkach  lennych , z podziałem ich na 
w yręby ,  przez mierniczych ^o s ta jący ch  przy  w y ­
dziale leśnym  izby, p o d  p rzew odnic tw em  u c z o ­
n y c h  leśniczych, oraz przy osobistem zn a jd o w a ­
niu się sam ychźe lennych  posiadaczy  lub ich  u m o ­
cow anych , k tó ry c h  w zyw a  na  zasadzie p raw ideł,  
p o s tan o w io n y ch  na  podobne  p rzy p ad k i  w u s ta ­
w a c h  g ran icznych .— 2) Liczba w yrębów  w  la sach  
len n y ch  oznacza się w  s to su n k u  liczby la t  p o trz e ­
bn y ch ,  jak  z dośw iadczen ia  wiadom o, d la  do jrza­
łości g a tunków  drzew, na  m ie jscow ych  g ru n tach  
ro sn ą c y c h .— 3) O ryg ina ły  p lanów  zachow ują  się 
w izbie, a pośw iadczone kopje , z w ykreślen iem  
w yrębów , o d d aw an e  będą, przez ziemską policję, 
posiadaczom  lennych  la sów  za rew ersam i z za- 
w arow aniem , iżby z mocy art. 1455, 1456 i 1457 
u s ta w y  leśnej, uk ładu  p ra w  tom u VIII, w ydan ie  
1857 r. nie wycinali rocznie więcej nad j e d e n  w y ­
ręb, w  planie oznaczony, a miejsce w ycięte  pozo ­
stawiali d la zarośnięcia lasem na nowo, oraz iżby 
nie wycinali d rzew  o k rę tow ych ,  jeżeliby się t a ­
k o w e  w lennych  m a ją tk ach  znalazły.— 4) P o  roz ­
dzieleniu len n y ch  lasów  na w y ręb y ,  zwierzchność 
gnbern ja lna  leśna  pow inna  czuwać, iżby p o s ia ­
dacze tv ch  la sów  nie wycinali pod  żadnym  pozo­
rem  w ciągu ro k u  więcej nad  jeden w y rę b .— 5) 
P osiadacze  m ają tków  lennych  p o w ró c ą  skarbow i 
w szystkie  w ydatki,  ja k ie  poniesione b ędą  na sp o ­
rządzenie p lanów , n a  u trzym anie  ip rze jazd y  m ier­
niczego i uczonego leśniczego.— 6) • P o trzeb n ą  
liczbę ro b o tn ik a  d la  pom ienionych  czynności p o ­
siadacze m ają tków  lennych  obowiązani są daw ać  
niern iezem u i uczonem u leśniczemu, na  ich z a p o ­
trzebowanie, bezpłatnie, n a  zasadzie  przep isów  
v  us taw ie  granicznej pos tanow ionych  i w ilości

oznaczonej in s t ru k c ją  o zde jm ow aniu  p lan ó w  i 
oszacunkow an iu  la sów  s k a rb o w y c h .— 7) U rzęd ­
nicy  odkom enderow ani będą  dokonyw ali  ro b o ty  
w zakreślonym  przeciągu czasu i w ogóle p o s tę ­
pow ali  w ed ług  ścisłego brzmienia przepisów  o b o ­
w iązu jących .—  8) P osiadaczom  m a ją tków  len ­
nych  d o zw ala  się d okonać  ro b o ty  p lanow e i ta- 
x acy jn e  przez osoby  najęte , lecz nie później ja k  
w ciągu d w óch  la t  po w ydaniu  niniejszych p r a ­
wideł, i w takim razie robo ty  p o w in n y  b y ć s p ra w -  
dzone przez uczonego leśniczego, w y d a tk i  zaś na 
je g o  u trzym anie  w każdym  p rz y p a d k u  m ają być 
przez posiadacza  m ają tku  pow rócone  skarbow i.
9) A żeby posiadacze m ają tków , przez czas t r w a ­
nia ro b ó t  około zdjęcia p lanu  i oszacunkow ania  
lasów , d la  podzia łu  n a  w yręby , mogli używać 
służącego im p raw a  corocznego wycinania  lasu, 
nie ty lko  na  po trzeby  gospodarsk ie ,  lecz i na  
sprzedaż , zw ierzchność leśna  j e s t  obow iązana , 
rozpocząw szy  taxację  lenDych la só w  w takiej 
porze, k iedy  wycinanie la su  nie czyni się, m iano­
wicie od 1 m arca  po 1 września, na  p ierw szym  
w stęp ie  przed 1 września  tegoż ro k u  w y tk n ąć  
roczny  w yręb  dla  cięcia, nie czekając aż robota , 
w  całej lennej puszczy ukończoną zostanie, jeżeli 
to  nie może n as tąp ić  przed d. 1 września, i takiż 
w y ręb  w skazać  w ro k u  nas tępnym , jeżeli i w  tym  
terminie całkowitee op lanow anie  i oszacunko>va- 
nie ukończonem  nie będzie, tak , iżby posiadacze  
lennych  m ają tków  nie spo tka li  t rudnośc i  w ko ­
rzys tan iu  z p raw a  w ycinania  rocznego w yrębu .
10) K iedy zaś urządzenie  la só w  zostanie u k o ń ­
czone i ro b o ty  zatw ierdzone, posiadacze  lennych  
m ają tków  nie wcześniej b ędą  mogli p rzy s tąp ić  do 
w ycinania  lasów , j a k  po wniesieniu sum m y, przez 
skarb , na urządzenie  la só w  w yda tk o w an e j .  Z d a ­
nie to  R a d y  P a ń s tw a  zostało  N ajwyżej  za tw ie r­
dzone w d. 27 października 1857 r.

łow je i zaściankami P scow  i Ł atyszenko w pow iecie  
D zisieńskim , obyw ateli W iktora Korkozewicza i Ber­
narda Swiatopołk-Mirskiego. D u sz 20;— ziem i 4 4 0  
d/.iesięcin;-— oceniony 1 ,820  rubli sr .— termin ł2  gru­
dnia 1858 r.

O g ł o s z e n i a  od i i z a i l z ąceg o  Sen a t u ,
W zyw ają się do sądu pow iatow ego D ryzieńskiego, 

spadkobiercy po ob. Józefie DziwiłowiceM.
W  urzędzie W ileńskim  pow szechnej opieki, sprze- 

dawać się będzie majątek Plantopol, z folwarki em So<-

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  w  dniu 15 października 

r. b. N a j m i ł o . ś c i w i e j  udzielić raczy ł b. je n e ra ło w i 
b. W o jsk  Polskich , hr. T om aszow i Łubieńskie­
mu, pozwolenie  na przy jęc ie  i noszecie  oznak k o ­
m an d o rsk ich  o rderu  Legji honorowej, k tórem i 
przez N. C esarza  F ran cu zó w  N apo leona  I l lgo , 
ozdob iony  został.

— O gólne zebranie W arszaw sk ich  d e p a r ta m e n ­
tó w  rządzącego  senatu , rozsądza jąc  skargę  ku p ca  
A ro n a  Seh les ingera ,  zaniesioną na  w yroki kom ory  
celnej W ieruszów  z d. 15 (25) l is to p ad a  1857 r. i 
w ydzia łu  celnego p rz y  kancellarji  JO . Xięcia N a ­
m iestn ika z d .  2 4 g r u d n ia (5 stycznia) 1857j8r. k tó ­
remi u ję ta  na  kom orze  celnej W ie ru szó w  w m one­
cie s reb rne j  summa, w łasność  tegoż s tanow iąca, 
j a k o  w brew  postanow ien iu  R a d y  adm inis tracy jnej 
z d .  11 (23) stycznia  1851 r. w yw ozu  z K ró les tw a  
mon ety srebrne j w zbrania jącem u, tajemnie do P ru s  
p rzew o żo n a  skonfiskow aną  została , obok  w ym ie­
rzenia  na winnego k a ry  u s taw ą  celną p rzep isanej,  
w yro k iem  sw ym  w d. 15 (27) g rudn ia  r. b. zapad łym  
s k a rg ę  Sehles ingera ,  ja k o  bezzasadną, odrzuciło i 
za sk a rż o n e  w yrok i  w swej m o cy  zachowało .

(K urjer W arszawski).
—  PP. Zmyowski i Tabachi, zarządzający w ystaw ą  

nieustającą sztuk pięknych w  W arszaw ie, prosili o o g ło ­
szenie w p iśm ie naszem , że w pierw szej połow ie m ie­
siąca stycznia 1859  r od będzie  się losow anie obrazów , 
na korzyść abonentów  r 1858, zapow iedziane w prze­
pisach tej instytucji. Naprawa szkód  zrządzonych  
w lokalu w ystaw y, z przyczyny pożaru, który w ybu­
chnął niedawno blizko w ystaw y, przeszkodziła  zarzą­
dzającym nią uiścić się z zobow iązań przyjętych na 
sieb ie w końcu m iesiąca grudnia 1858 r. Spodziew ają  
się w szakże, źe ta  smutna okoliczność, niezależna zgoła  
od ich w oli, będzie w zięta pod  św iatłą  rozw agę pp.

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

p r z e z

J. I. Kraszewskiego.
T om I .

( Ciąg dalszy).
( P a t r z  Nr. Kroniki 3 4 5.)

—  E dam  celeritaę ia desiderio m ora estl —  

za w o ła ł — czyli, chpciażeście asindzieje prę- 
dzśj przyszli niżem się ja spodziewał, w szak­
że pragnienie moje widzenia was, późnemi 
czyni gośćmi!

Tt- A! pan professor, — zaw oła ł odw raca­
jąc się xiądz Herderski, a za nim tenże w y­
krzyknik powtórzyli, Szam belan rad że się 
w yrw ał ze szpon pijara i pan Joachim.

N a progu schludnego dworku sta ł człow iek  
stary już, ły sy  jak kolano, w długim surdu­
cie, z okularami w ręku i uśm iechał się do 
przybyłych.

vnr.
B ył to professor emeryt pan Paw eł Ma- 

lutkiewicz zwany pospolicie Seneka, zamie­
szkujący tu z małą pensyjką od lat kilku. 
Całem jego zajęciem było od lat dwudziestu 
przeszło poczęte i nieustannie przez niego 
zbogacane nowemi noty tłumaczenie Sene­
ki, i ztąd go imieniem upodobanego filozofa 
zwano.

Był to jeden z najszczęśliwszych ludzi na 
świeeie.

Uśmiechniecie się gdy wam powiem, że 
mimo to, ledwie mu na życie starczyło tak 
był ubogi, —7— żył bezżenny, osamotniony, 
w dnie słotne napadała go. głuchota, często  
cierpiał na reumatyzmy i nie m iał w  św ię­
cie żywej duszy, któraby się oń troszczy­
ła , i o którąby się niepokoił.

Pomimo to, ten zupełny sierota uśm iechał 
.się zaw sze z słodyczą, i nie poskarżył ni­
gdy — sam m ówił i łacno mu wierzyć m o­
żna było, że był szczęśliwy. I on także do­
żyw ał tu ostatków życia, ale chwile jego 
były tak zajęte, tak pełne, umysł tak pra­
cą ożywiony, .św ieży, uczucia tak m łodzień­
cze i szlachetne, że resztek biednych pży- 
w ał piersią całą .

Głównie szczęście swe winien był, cze­
mu? pracy i celowi jaki sobie w życiu za­
łożył.

Nie wiem czy kiedy był młodym i czy go 
świat obchodził, czy o ezynniejszem w in­
nej sferze życiu zamarzył, nikt go nie w i­
dział i nie znał inaczej jak dzisiaj, to jest 
wiekuistym tłumaczem Seneki. Życie jego  
całe zajęte było pismami Seneki, łacińską  
literaturą, narzekaniem na upadek zam iło­
wania starożytności i Wyśmiewaniem nowo- 
stek. W tern obcowaniu ciągłem  z filozofją 
starożytna (gdyż choć Seneka był mu naj- 
ulubieńszy, nie w ystarczał jednak sam nie­
zmordowanemu pracownikowi, który poże­
rał co tylko Rzym i Grecja zostaw iły po so ­
bie) — Malutkiewicz stał się człowiekiem  
starożytnego hartu duszy. B ył to raczej 
stoik niż chrześćjanin, filozof w rodzaju Epi- 
ktetow ego ideału, wiecćj niż uczeń Chry­
stusów, ale niemniej człow iek p raw y, za ­
cny, wielkićj siły charakteru i prawdziwie 
pogardzający światem. Prawdom ów ca niie- 
litosciwy, miał sobie za obowiązek być n ie­
grzecznym by zostać sprawiedliwym, fałszu  
niecierpiał, nie rozum iał udawania, a świat 
i jego wielkości pozorne, wcale m,u nie im-



abonentów. Później ogłoszona zostanie lista pp. abo­
nentów tak za rok upłyjaiony, jako też tych, którzy ra­
czyli zapisać się na rok 1859 .

I  w n - ' w i ,
liorrespoiuienejiifcX Uaymii.

R zym  dnia  15:grudnia  185S r.
X-C.— Pomimo zachwalonej łagodności wło­

skiego klimatu, zima w tym roki* zbyt rychło 
czuć się nam dala; przy końcu października, Ape­
niny już były śniegiem pobielone, a, pierwszych 
dni listopada mieszkańcy Rzymu ujrzeli nagle 
z wielkiem swojem zgorszeniem spore śniegowe 
gwiazdki spadające z zasępionego nieba na wie­
czne miasto. Grinęły wprawdzie rychło, ale p o d ­
czas gdy prószyły, nie-dostrzegł ani śladu owych, 
sławnych włoskich lazurów opiewanych przez 
poetów wszystkich czasów i wszystkich krajów, 
jakoby wiekuista i niezmienna pogoda ulubiła s o ­
bie ziemię Saturna; owszem, widuokręg ów przej­
rzysty i malowniczy 'poszarzał i zdał się już ty l­
ko kopją tuszem rysowaną jaskraw ego malowi­
dła; ostra tram ontana , jak ą  Eol zwykł tutaj dm u­
chać w dniach największego skwaszeuie swego 
i spleenu , przeszywała najgrubszą odzież tys ią ­
cem subtelnych i zimnych jak  zemsta sztyletów; 
mróz nasz przy niej jes t  zagniewaniem i srogo- 
ścią tęgiego a hartownego mężczyzny przjv n ieu­
błaganej dokuczliwości niewiasty, która postano­
wiła być jędzą i wymawiać eodzień mężowi po­
sag wniesiony w ubogi dom jego. Pomniki rzym ­
skie, którym chociaż dożywotnia wiosna ujmuje 
starości a dodaje wdzięku, rzucając na rany, j a ­
kie im pozadawała kosa czasu, wieńce świeżego 
maju i niezwiędłe sploty  swych bluszczów i pa­
sożytów, nabierały pod siwizną śniegu sp ływ ają­
cą po ich ramionach zasmucającej zgrzybiałości; 
nachylone, pokurczone, pożółkłe jak  trupy, na 
pó ł zapadłe w poziom, podobne były do czwar- 
todziennych Łazarzów dźwigających się w b ia­
łym całunie z rozkopanych mogił swoich,.. .

Ale śnieg zniknął wkrótce, a jak  się spodzie­
wamy bezpowrotnie; na miejscu tram ontany  czyli 
wiatru z gór wiejącego nastąpił wiatr południo­
wy, afrykański, czyli sirocco. Zima w Rzymie i 
w całych niemal Włoszech podzieloną bywa mię­
dzy te dwa wiatry, dmące kolejno po sobie a nic- 
litościwie działające na mrozy. W raz  z sirocco 
poczęły nadciągać chmury brzemienne ulewą. 
Deszcz we W łoszech nie kropi ani pada jak  u 
nas; leje jak  z cebra i podobnym bywa do po to ­
powego kataklizmu; kaskady spadają ci na głowę 
a pod nogami twemi łccą bystre potoki; nie prze­
chodzi się tu z deszczu pod rynnę, bo całe niebo 
je s t  wielką rynną cieknącą jednolitym w odospa­
dem.t..

S tary też T yber napiwszy się u źródeł swoich, 
zaczął nadymać się i miotać gorączkowo w k o ry ­
cie swojem ; skutkiem czego nastąpił wylew 
trw ający ju ż  od dni kilku....

Nie nowina to ze strony starszego boga auzoń- 
skich rzek: Horacy przed ośmnastu wiekami opi­
sywał już kapryśne w ybryki jego młodości: 

Vidimus flavuin Tiberim retortis,

p on ow ały , ow szem  ubóstw o sw e n o sił z ja ­
kąś dumą p o czc iw ą  d iogenesow ską.

A że  przy tem m iał sta ły  cel życia , że nie 
spróżnow ał chwili, a  eodzień  cóś w swoim  
S en ece zn ajd ow ał do popraw ien ia, w texcie  
w ą tp liw o ść , w p rzek ład zie n iedok ład ność, 
że juz dw adzieścia  razy przep isyw ał De Cle- 
m en tia , a trzydzieści Epistolae p lus quam  
aureae; —  że życie  to oszczędne i niew y- 
kw intne zasp ok aja ło  -go doskon ale, a  nic nie 
p ragnął nad to co  m iał, bo zebra ł b ib ljoteczkę  
k lassyczn ą  jakiej u nas w kraju nie m iał nikt; 
staruszek p oczciw y  był w istocie  n ajszczęśli­
w szym  z ludzi, i chętnie się na to zg a d za ł że  
mu nic nie zostaje do życzen ia  prócz w ydan ia  
Seneki.

To w ięc  co  do szczęśc ia  najpotrzebniejsze, 
m iał naw et nadzieję , że  ujrzy dzieło sw e o d ­
b ite  na w elinie now em i g łoskam i, z żyw otem  
au tora  i przypisami. A le  dotąd kroltu b y ł 
je szcz e  ku temu n ie uczyn ił, p o  kilkudzie- 
siątletniej pracy nie czując się gotow ym  do 
w y s tą p ie n ia  przed św iatem .

Staruszek m iał fizjognom ję pargam inow ą, 
ż ó łtą , o k o  jed n ak  choć pracą ściśn ięte i za­
p a d łe , b ystre , czo ło  w yniosłe, nos m aleńki

Littore Etruseo vrnlenter undis,
Ire dęję-ćtum momimeuta Kegis 

'fe*o[kaqu&
Tym  razem jednak  nie uczynił zamachu na  

świątynię W esty, to starożytne cacko, które cu- 
jNlaoziemcy podziwiają do dziś duia przy forum  
bemrium i bazylice św. Marji in  Cosmedin, ale 

^chciał zatopić jedyne całkowite arcydzieło s taro ­
żytnego budownictwa— Panteon Marka Agrippy. 
Zamknięto spiżowe podwoje gmachu, co to wi­
działy zastępy Alaryka i Totyli, przed nowym 
napadem tego wndnego nieprzyjaciela, który w y­
party  ze wnętrza, świątyui napełnił je j  ganek i z Ar 
mienił w jezioro przecudny po rtyk  z egipskich 
granitowych kolumn. Chłopaki urągające ełę- 
gniewowi starego T ybru  i powadze sławnego 
Panteonu jęli żeglować na kruchych deskach 
po tern nowonarodzonem jeziorze i wznawiać 
naumachie swych naddziadów, do których zawsze 
wyraźny zachowali pociąg...

Podczas gdy sirocco wieje i T yber  wylewa, 
wielki świat bawi się po salonach swoich jak  
w arce Noego. Widziałem sam marynarzy p ląsają­
cych na pokładzie okrętu podczas silnej burzy i 
rybaków tańczących na poczerniałej spadzistośei 
wulkanu Stromboli na wyspach Lipavi podczas 
wybuchu, choć lawa nie była jeszcze całkiem o- 
stygła pod ich stopami... Obojętność na klęski 
z któremi się oswoili i na które roztargnienie 
zwracać im uwagi nie dozwala, będzie za wszesta- 
nowiło wybitną cechę synów Adama i córek Ew y 
(mówię tutaj jedynie o syuach i córkach starego 
Adama i starej Ewy) zawsze gotowych zasłonić 
oczki przed nieestetycznym widokiem ludzkiej 
nędzy, patrzeć na zbyt rażącą niedolę przez p ry­
zmat różowćj balowej gazy i żyć ja k  obce nasze­
mu światu zamorskie ptaszki w przestronnych 
klatkach swych krynolin...

Rzym jednak  nie tańczy w tej chwili, albowiem 
z wielkiem niezadowoleniem panien) co zapisały 
perpetuum  mobile w poczet świętych patronów 
swoich, wieczne miasto zwykło święcić na serio 
adw ent i wielki post, to je s t  nie tańczyć wtedy, 
nie pożywać nabiału rano ani w wieczór, lecz 
tylko przy obiedzie, zamykać teatra i uczęszczać 
nakazania... W arto  też posłuchać skarg eleganc­
kich turystów  i pięknych turystek przybyw ają­
cych z Paryża na niedostatek zabaw i rozrywek 
w stolicy chrześcjaństwa!... Atoli ja k  wyżej rze­
kliśmy, bawią się i w Rzymie, bowiem świat w y­
najduje wszędzie i zawsze sposób uwolnienia się 
od trapiącej nieruchomości i od najsroźszej dlań 
katuszy— od katuszy myślenia.

Na karnawał jednak  1859 i najdłuższy jaki był 
od lat sześćdziesięciu, obiecują nam doskonałą o- 
perę ze śpiewaczkami Ponti, Dijean. Alfieri, Sbri- 
scia, ze sławnym basem Collini a tenorem Fras- 
chini. Jestto jedyna  pora w której najpierwszy 
rzymski teatr Apollo bywa otwarty; do adwentu 
mieliśmy tylko A rgentine, na. której przedstawio­
no tej jesieni kilka dawniejszych oper ja k  lligo -  
letto (zwane tutaj uie wiem dla czego Viscardel- 
lo), Saffo  i t. d., oraz dwie nowe: la S te lla  d i Na-

i n ieco zadarty, usta  w pad łe, policzki w y ­
stające i sam  znajdow ał że n ieco Sokrate­
sa przypom inał, a  w rzeczy  sainej b y ł dobrze  
brzydki, a le  coś p oczciw ego  m iał w twarzy  
nie pięknój.

Od ciąg łego  siedzenia i przechylania się  
na bok praw y ca ły  był zgięty w tę stronę, 
a przez n iew ytłum aczone od d zia ływ an ie  ja ­
k ieś w szystk ie sp ięcia  od zieży , w ęze ł chu­
stki, k oszu la  i kołn ierzyki, u ciek a ły  mu za­
w sze  w lew o . C hodził trochę przygarbiony.

Zdaje się że jedyn ą ży c ia  jego  trucizną  
było  to przesuw anie się uparte od zieży  na  
lew o , bo nieustannie ko lo  sieb ie ją  p op ra­
w ia ł choć to nic nie p om agało , a  chustka, 
surdut, k oszu la , znow u się  su nęły  w  tę  
stronę.

W y sied ziaw szy  znaczną część  dnia nad  
Seneką, a  parę godzin p ośw ięciw szy  lekcjom  
ła c in y  którćj u czy ł jak ichś m alców  dobrćj 
w oli, a raczśj potrzebujących karm ić się  tą 
niezbyt sm akującą im p otraw ą, — lubił po­
tem M alutkiewicz zab aw iać się w  tow arzys­
tw ie g a w ęd ą  i rozpraw iał w iele. Ale rozm o­
w ie jego  brak ło  przedm iotu bo ży ł z x iąż- 
k ą  i św iat go nie obchodził, m usiał w ięc

po l i  i Promessi Sposi.
Autorem tej ostatniej był młody maestró z Ne­

apolu, nieznany bynajmniej z poprzednich u tw o­
rów i obdarzając}' po raz pierwszy teatralną wi­
downię płodem swojego talentu. Atoli gdy zapo­
wiedziano jego sztukę, publiczność rzymska, za­
zwyczaj dość obojętna na próby początkujących 
kompozytorów, okazała niezwykłą ciekawość, a 
od samego rana nie można już było dostać biletu 
w bolteghino  czyli teatralnej kassie. Powodem 
tego natłokąi była romansowa nader okoliczność 
towarzysząca temu pierwszemu przedstawieniu.

Autor opery zakochany w ślicznej rzymiance, 
która, podzielała jego uczucie, usiłował ale na- 
próżno skłonić jej rodziców do oddania mu swej 
córki po prostu i bezwarunkowo, jak  to zwykle ii 
wszędzie się dzieje; rodzice mu bowiem oświad­
czyli, iż jejTtWąd nie otrzyma, aż zajmie pewne i 
chlubne stanowisko w muzycznym świecie. Pier­
wsza jego opera miała być stanowczą próbą; u- 
znana i okryta oklaskami otwierała mu niezwło­
cznie drogę do ślubnego kobierca, wyświstana i 
potępiona, stawała się dlań niezwyciężoną prze­
szkodą do związku z ubóstwioną pięknością. Mo­
żecie sobie wyobrazić niespokojność obojga ko ­
chanków, gdy ujrzeli szczęście swoje zależące od 
jednego a tak niestałego podmuchu jak  aura po- 
p u la r is  Biedny maestro przechadzał się przy­
śpieszonym krokiem za kulisami z okropnem bi­
ciem serca i z trupią bdadością na twarzy.... cala 
przyszłość jego zawisła od powodzenia utworu, 
od pozyskania oklasków rzymskiej publiczności, 
najmniej skorej do nich i najsurowszej w E uro ­
pie. W  przypadku nieudania się pociągającym za 
sóbą runięcie całego gmachu jego zamysłów, po­
stanowił on był jak  przywiedziony do ostateczno­
ści! dowódca oblężonego miasta, pogrzebać się 
pod jego zwaliskami; pistolet w kieszeni ukryty, 
miał się w takim razie stać najwyższym sędzią i 
rozjemcą między nim a publicznością i strzałem 
położonym jak ostateczny wykrzyknik na końcu 
smętnej bijografii zakończyć podwójny dramat j e ­
go opery i jego żywota.

Narzeczona także niemniej od kochanka s trw o­
żona i pełna wewnętrznych drgań gwałtownej nie* 
spokojności i śmiertelnego oczekiwania, w ygląda­
ła w loży rozstrzygnienia s w y c h  losów, umyśli­
wszy podobnie dq maestra i z właściwą W łosz­
kom bystrością namiętności i postanowień, ode­
brać sobie życie za pomocą trucizny, k tórą  już 
była ukradkiem przygotowała w domu. Lica jej 
blade i objawiające walkę duazy, posągowa pię­
kność odbijająca tem bardziej przy tej walce, co 
powlekała jej rysy  cudnym wyrazem Nioby, wło­
ska przytem prosto ta  i obojętność na ukrywanie 
i maskowanie uczuć, jakie j ą  trapiły, wszystko to 
głęboko wzruszyło i zajęło tych co ją  znali i co 
j ą  wnet pokazali nieznająeym, tak iż wkrótce 
wszystkie lornetki zwróciły się ku niej. Położenie 
tak wyjątkowe, tak dramatyczne, srogość rodzi­
ców, jak ą  się chyba w daw nych powieściach na­
potyka i ta p róba przypominająca średniowiecz­
ne próby i są d y  boże, przyczyniły się niemało d a

m ów ić tylko o Senece, o starożytnych, o- 
p ow iadać ich biografje, a gdy byt w do­
brym hum orze, ża r to w a ł sobie z literatów, 
szczególnićj z now szych  p isarzy których m o­
cno p o są d za ł o n ieznajom ości język ów  klas- 
sycznych  i literatury.

—  Żeby z nich który choć tego głup iego  
Eszenburga p rzeczy ta ł?—  m a w ia ł—  jużbym  
im darow ał...

— M oglibyście w aszm ość, w yśm ienicie w stą­
pić do mnie, s ią ść  w  ganku i p ogaw ęd zić  
ze starym —  rzek ł potem. —  Idziecie? po co? 
dokąd?

A  n iezaw ad ziłob y  starego posłuchać?
Quod Senior loquitur, omnes consilium  

p u  tarli.
—  A le nie lep iejżebyś zrob ił professorze  

kochany, żebyś ty z nami poszed ł? —  sp y­
ta ł pan Joach im , — w ieczór cudny, prze­
chadzka rozm ow ie n ie w ad zi, ty i tak s ie ­
dzisz do zbytku. N as tu trzech przeciw  j e ­
dnemu sedentarjuszow i p eryp atetyk ów   ot!
chodź z nami.

M alutkiewicz z razu stanął jak b y  uderzo­
ny argumentem.

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
D O D A T E K .



pozyskania zawczasu kochankom umysłów zosta­
jących pod wpływem urody narzeczonej i tej zo- 
bopólnej miłości, która ilekroć się poznać daje, 
tak żywo przemawia do wyobraźni mieszkańców 
półwyspu, w których miłość i muzyka są dwoma 
najprzeduiejszemi czynnikami i zadęciem' żywota. 
Jakoż pomimo niezaprzeczonej mierności utworu 
zaledwie odznaczającego się parą oryginalnysb 
ustępów, obsypano now ą operę tak zapaniji.ętałe- 
mi oklaski, iż zdały się powracać pamiętne na za­
wsze wieczory pierwszego przedstawienia Normy 
Belliniego lub Trovalora.Verdego, k tórych  Rzym 
zachowuje niewygasłą pamiątkę. > • "j.

Pośród  sypiących się kwiatów i wierszy, uszczę­
śliwiona parą wyglądała,jak oblnbieńce staroży­
tnych  epitalamów w obłoku kwiecia miotanego 
na ich drodze.... Czoło ich było się rozjaśniło i 
wypogodziło, a na obliczu kochanki jaśniał ten 
jutrzeony rumien.ięe, jakim wschodzące szczęście 
zwykło krasić jagody dziewie za porąnk.u,życia .. 
W szystko wkoło, niej było wesclym, światłem, u- 
pojeniem, ternwiękśżem im bardziej nięśpodzia- 
nem. .Ciemności rozpaczy uciekały w oddal przed 
tą duszną pogodą pełną miłości i błogosławień­
stwa, gdyby wp-pie .spadających w teatrze, bukie­
tów, a pokonany szatan samobójstwa wył sam o­
tnie-W rozwianym na stronie obłoku.... . , -V • *

Maestro wywołany po dziesięćkroć na scenę i 
narzeczona jego w loży siedząca zrozumieli się 
byli jednem  spojrzeniem z przeciwnych końców 
teatru i rozmawiali wskroś kwiatów i -wierszy 
niemym magnetyzmem serc i oczu. Publiczność, 
uradow ana widokiem takiego szczęścia! którego 
była sprawczynią i pełna radości, j-aką duszę  n a ­
pełnia po wykonaniu dobrego uczynku, tępi b a r ­
dziej przyklaskiwała, wywołyyraja, krzyczała..,!... 
Był to słowem istotny tryumf, taki tryum f miło­
ści w naszych bezbarwnych czasach politycznej 
suszy i giełdowych zabiegów, samolubstwą i .mał­
żeństw przez łakomstwo skojarzonych? oczy 
nasze cieszyły się tern rządkiem zjawiskiem, jak  
świeżą i zieloną oazą spotkaną na skwąrnycb^Sa- 
hary  p iaskach...  T o  zadowolenie tern bardzjej 
wzrastało w widzach, iż śliczna panienka w m ło - , 
dzieńczem uniesieniu swojem powstawszy przy 
spuszczeniu kortyny wychyliła się trochę z.łoży 
i patrząc na parter jak  na grono starych d o m o - : 
wych przyjaciół, przyłożyła rączkę do świeżych 
ustek swoich, a łza .wdzięczności czystą i p ro ­
mienna jak  brylant, zakręciła, się w jej \viejkiem 
czarnem oku..v ,ó ..

Podczas adwentu, jak  rzekliśmy wyżej, nie ma 
balów w Rzymie, ale są za to zgromadzenia, k tó ­
re  nazywają conversazioni i .okazale .wieczorne 
przyjęcia zw anęricem m enti. Kilka poselstw i / ł o ­
mów xiążęcych miewają takie przyjęcia, ćq ty ­
dzień lub co dwa tygodnie..Nie masz tąm  tąńęów 
ani muzyki; jestto  rodzaj rautu, na którym tow a­
rzystwo bawi się rozmową, a wielu jego^czfoia,-; 
ków.... milczeniem i ną, które mężczyźni p rzeb y ­
wają w białych krawatach, damy zaś w, ba lo ­
wych strojach. Z powodu Wielkiej swej efykie- 
Ulnośęi wieczory takowe bywają dość pudne 

• v,.j,ogromnych salonach rzymskich, gdzie prawie ! 
wszędzie zachowano dotąd  starożytne meblę, to 
jes t  wysokie złocone, krzesła dość podobne do 
tronów i równie złocone a nie elastyczne, kanapy, 
nie masz prawie sposobu pomieścić się w wygo­
dnym nieporządku i w harmonijnym nieładzie, tąk 
jak w paryzkieb salonach, kędy Wszystko zda się; 
itządzonem do pogadanki, dowcipnych dyalo- 
.;ó w albo czułych zwierzeń. Na tych sztywnych 
'ymetrycznie ustawionych meblach, całe zgroma­
dzenie siedzi równie sztywnie i zimno, wirńenbym 
naw et powiedzieć że nie zgromadzenie, lecz same
tylko panie, bowiem, dla mężczyzn miejsca juź.tam
nie staje, i wszyscy z włós!ią..p.owagą i nierucho­
mością (bowiem między Włochami Neapolitań- 
czycy tylko są ruchliwsi) stoją wyprostowani 
wzdłuż ścian lub po środku sali; ograniczając się 
zwykle na lornetowaniu pięknych damę Krom te ­
go dają się widzieć tu i owdzie poważne 4 po ci­
chu rozmawiające grhpy złożone ź kardynałów, 
ambassadórów i prałatów. Na takowych przyję­
ciach damy rzytńskie ńośzą wielką ilość k le j­
notów, które są u nich znakomitej piękności i nie­
słychanej wartości. Mieliśmy już kilka (ego ro ­
dzaju wieczorów o x ięc ia jde  G.rammout posła 
frąncuzkiego, u  hr. Colloredo posła austrjackie-- 
go i u margr. Bargagli po.sła toskańskiego,. Na 
nich, między pięknościami odznaczały się szcze­
gólnie; z Włoszek margrabina Lavaggi, hr. Cąm- 
pello z domu Bonaparte, hr. Macehi z domu Chi- 
gi, xiężna Del Drago córka królowćj Krystyny,

i  t .  d.; z.cudzoziemek zaś miss Stanley angielka i 

rodaczka uasza xiężniczka Olga Czctwertyńska 
■ z Rod wla. ,« '. 4

Na karnawał obiecują kilka balów, mianowicie 
u xięcia Borghese, który posiada jeden z najob­
szerniejszych i  najpiękniejszych pałaców w Rzy- 

, mię. . Jednakowoż z powodu niebezpiecznej cho ­
roby xiężnej Dória, sprowadzić mogącej żałobę 
w  domu Borghesów"blisko z nią spokrewnionym, 
t u d z i e ż  we wielu innych rzymskich domach, bale 
t e . nie przyszły by-do skutku. . Zresztą iflna część 
towarzystwa rzymskiego od kilku tygodni je s t  
już w żałobie dla śmierci xięcia Jana Torlonia, 
synowca sławnego bankiera. Nieboszczyk znany

do poezjibył we Włoszech z talentu 
z daru improwizacji powszęchnięjszego na Xuzo.ń: 
skini półwyspie niżli gdziekolwiek indziej; ale mi­
łość właśpa je^p  ęię.rpiała z przyczyny przyro­
dzonej ułomności (bowiem, był garbatym) prze­
szkadzającej mu niemało w powodzeniach, jakie 
mu znakomity talent zapewniał w kołach włos­
kich, ą szczególnie w towarzystwie kobiet rozmi 
łowanyclą tutaj w poezji tyle. prawie, ile niebo­
szczyk rozmiłowany był w nich samych.
- s i k s  i  i i -. v  - i ■■ v . - . V — z " -  
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d e- ń
ntaoyth tu wiadomości z Belgradu z dnia dzi­
siejszego, po ogłoszeniu xięąm Miłosza Obreno- 
wicza xięciem serbskim, utworzony został rząd 
tymczasowy złożony z Garaszanina, Horku i Ugrie- 
eza. ffo uśmierzeniu militarnej kontrrewolucji,przy- 
w.r.óęohy został porządek. Niąże Alexander, znaj­
dował- się dotąd w. twierdzy tureckiej.

W i  e d  e ń 28 g r  u d n i  a (po południu). — 
Dzisiejszą Qestr. Corresp, mówi z wielką stanow­
czością przeciw poruszeniu buntowniczemu w Sęr- 
hji, żąda aby praw a Porty zostały zabezpieczo- 
nemi i daje poznać, że Austrja byłaby gotową 
-pośredniczyć w negocjacjach. Prócz tego dzien­
nik ten donosi, źe.ze strony -Austrji przedsięwzię­
te zostały niejakie militarne środki ostrożności.

•li o n d  y  n 20 g r u d  n i. a. Otrzymano tu 
Wiadomości z Kalkuty 22 listopada, że  Niżamite 
Chan, skazany na dożywotuią deportację, zpstał 
ułaskawiony. Posiadacze ziemscy w (jude co­
raz liczniej korzystają z ofiarowanej im amnestji.

Z Hong Koąg 15 listopada -donoszą. W  półno­
cnych: okręgach Chin powstańcy , znowu w ystą­
pili z powodzeniem. Baron Gros wrócił już z Ja- 
jiuoji. Tftryffa została już z kommissarzami chiń- 
-shiemi ogniowo uregulowana. Po zalatvvieniu nie­
których podrzędnych punktów, lord KJgin zamie­
rza wykonać wycieczkę ą a  rzece Jadgtsekiang.;

V  u r y  i  26 g  r u d  n i a. Monileur donosi o 
zaszó.j wczoraj śmierci p. M esnard, pierwszego 
viccprezesa senatu, .ptęzesa sądu kassaeyjnego i 
czloniia instytutu,

łP i  e d e ń 25 g  r u d  n i a. Otrzymaliśmy 
z Belgradu telegrafem wiąd.omośyl,-że xjąże 'Ale­
xander zaprotestował przeciw proklamacji usu- 
uięcja go, i zmsenat tak satno uczynił przeciw 
mianowaniu xięcia Miłosza Obrenowicza przez 
zgromadzenie narodowe. W  samym senacie, ob ­
jawiają się niezgody między stronnikami Obreao- 
wieza i ministra Garaszanina. Umysły w B.ćlgra- 

-dzie bardzo są wzburzooę. Oczekiwano tam od­
powiedzi z Konstantynopola- Austrja pozostaje 
neutralną, ale posyła posiłki wojsku stojącemu na 

.granicy serbskiej. •; i hgTson ■-,.■(inde. lielgc.) 
f  j s y o b i c n - . E ,  .' R  A  N «  f t l - J  A. " t f ą  I  
P aryż 25 Grudnia. J. C. W . W  X i ą ż e  K o n s t a n -  

IV M ik o ła j i sw ic z ,  udaje się do Genui gdzie ma się 
połączyć :z J e j  G ę s a h s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k ą  N i b - 
ŻSĄ) swoją małżonką. Następnie uda się do swojej 
eskadry a ośmiu statkamp.z któręmi zwiedzi brzegi 
Sardynji,,Pa 1 ęrmo, Neapol i morze,Adrjatyckie.

V,Biegała tMieść, że zawikłania jakie zaszły w Xię- 
ztwao.lr.Dunajskich, zmuszą znowu na ńo w o konfe­
rencje.; paryzkiwdo zajęcia się sptavvami moldo- 
wołosktenn'-, .Nie możemy dziś jeszcze ocenić w a­
żności tych pogłosek, Wiudomo że zSerbji otrzy­
mano bardzo ważne novshuy.

Xiąże Vogorides dawny, kajmakaa Mołdawji, 
przybyły dą Wiednia, spodziewany jes t  w przy­
szłym tygodniu..w.Paryżu.

Don Yasno Guidez gubernator -Mozambiku, zo­
stał przęz rząd swój odwołany. Środek ten jest.  
skutkiem niewykonania preskrypcji dworu lizboń­
skiego w przedmiocie oswobodzenia murzynów.
R a k t a  z a r z u c a n e  temu urzędnikowi, mięły zostać
zupełnie świeżo o.dkryte.

Dowiadujemy się z ostatniej poczty zmorzą in­
dyjskiego, że jeden dom francuzki w Mąrsylji za ­
łożył kantor handlowy w.T u rin .  Prócz tego os ta ­
tnie wiadomości z Kochinchiny donoszą, że prze­
śladowanie przeciw ehrześcjauom rozpoczęło się 
na nowo, i że trzej duchowni hiszpańscy, których 
imiona są wymieniane, zostali jak  jeńcy zaprow a­
dzeni do. stolicy Hue. • , r • . j  . 3“ ‘

Przypomną sobie czytelnicy o okropnym dra­
macie, który miał miejsce w..Alg.ie.rji przed kilku 
miesiącami. Rodzina kolonistów została wympr- 
dowaiią przez arabów , jedna tylko młoda dzie- 
wczyną uszła z życiem, ale straciwszy, phie ręce i 
wzrok. To  nieszczęśliwe dzięcię nazwiskiem Au­
gustyna Gilzon, została przywieziona dp Francji. 
Xiąże Napolęon odwiedził ją-i ,zapevynil je j  przyję­
cie do jednego domu, zdrowia i roczną pensję, 

Jlowią o utworzeniu notarjutp.jyy,”Algierji. Mpg 
wią także że mer Algierji, pan de Gąurrois, ma zo­
stać zastąpiony pr^,ez pana Sąrlande, jedpęgo z naj­
bogatszych naszych kapitalistów w‘ kolonji afry­
kańskiej. Niąże Napoleon zaprowadził w tym kra­
ju próbę nowego systemu wyborów municypal­
nych- Jenerał Mac Mahoń który przybył do P a ­
ryża aby znajdować się na zgromadzeniu marszał­
ków, wkrętce uda się z powrotem na miejsce swe-

i I r h  ho " i • a i  
Mówią że z malemi bardzo wyjątkami nic bę 

dą rozdawane ordery cywil,ue z okoliczności no­
wego roku, ale to możemy zapewnić, że wielu de­
portowanych do Algięrji, będzie mogło powrócić 
do Francji jeśli podadzą o to prośbę. Wymienia­
ją  panów Mule i Casteguil, obu skazanych za ad- 
miuistraeji jenerała Kspinąsse. Bardzo pożądąnęm 
byłoby, ź«|by zatarto ostatnie ślady skutków vvy- 
koaania przepisów prawą o bezpieczeństwie pu- 
bhcznem, które i tak zacierają się zupełnie we 
wspomnieniach,

Słychać^ą,yoąpopzęte zostały negocjacje prząz 
jeneralną dyrekcję,muzeów, względem n a b y c i a  
muzeum Campanu, jednego z najpiękniejszych i 
najkompletniejszych zbiorpw dzieł sztuki, jakie są 
znane. Wiadomo że muzeum Campana znajduje 
się w Rzymie. ( l wL Beige.)

- Y, f i . j ^ N  j  a .
Madryt 20 grudnia . Od dwóch tygodni jak  się 

rozpoczęły posiedzenia prawodawcze, ani kortę.- 
zy, am gabinet uie odznaczyli się żadną inicjaty­
wą. Izba deputowąuych zajętajestspraw dzaniem  
mauaatów, a .senat macha pałaszem w powietrzu. 
Nie umiemy dobrać lepszego wyrażenia na okre­
ślenie rozpravy, vyywołanych w.seoacie przez roz­
maitych jenerałów, a między innemi jenerała Sanz 
i Prim Jenerał Sąpz za proponował wotum na­
gany przeciw gabiuetovvi,. ż.e pogwałcił prawa pro ­
stując i poprawiając lis,(y ^wyborcze. W  kraju, 
gdzie wszystkie gabiuety i administracje mają na 
sumieniu więcej niż jed en  grzeszek tego rodzaju, 
a jednak  ,od tego ani ich głowa zabolała, było to 
zupełnie niewłaściwym wyskokiem i sam autor 
cofnął swoję .p-roppz.yoję. Nie więcej szczęśliwe 
było wystąpienie jeuąrałą  Ręim, Rząd hiszpański 
wysyfą, jak  wiadomo, eskadrę dp.Mexyku, dla o- 
trzyuianią; zadość uczynienią-ł wynagrodzenia za 
krzyw;dy i obrazy wyrządzone jego. ziomkom izar- 
powiedział tę wyprawę W mowie zagajającej p o ­
siedzenia kortezów..- Jeaerał Rrim, który ma oso­
biste stosunki z Mexykiem, zaproponował w se- 
nacię naganę tego kroku. Zapewne nie miał on 
innego oplu prócz powiędzeaia odznaczającej się 
tnpwy i'powiedziawszy ją, chciał., ępfnąć swoję 
propozycję. Ale senat obstawał przy głosowaniu 
i jenerał Prim pozostał sain jeden  z swoim g ł o -

> alaoiu belJv.mcan 
Te dvyaataki, pochodzące z dwóch stron wprost 

przeciwnych, były, przedwczesne i tylko wzmo­
cniły gabinet marszałka O'Donnell. Powiedzieli- 
śmy-już, źp wjęks^uść kongressu nie byłą, właści- 
wio mówiąc, ..ministfrjalną. Należy ona do s tron - ' 
Rictwa konserwatystów i o ty le  tylko będzie wier­
ną gabinetowi,^ o ile on pozostanie wiernym poli­
tyce konserwaty yvnej. Otóż dotychczas to s tron ­
nictwo panowało w naszej Izbie; było oqo re p re ­
zentowane w krześle prezesowskiem przez swego 
dziekana i patryąrchę p. Mąrtinę? de la Rosa i 
dotąd nie ma ono żądnego ważnego powodu od­
jęcia swojej pomocy, marsząłkpwi (J’Donuell.

Jeśli marszałek stracił już nieco połą, jeśli ni* 
-zdaje mię być już otoczonym, tym  samym urokiem, 
jakim mógł się pochlubić, w  pierwszej ehw jli . o b ­
jęcia władzy, sam sobie a nie swoim przyjacio­
łom, ani swoim przeciwnikom, powinien winę te ­
go przypisać. Kdąje się, że marszałek wyobrażał 
sobie, że człowiek pojedynczy może stanowić



stronnictwo rządowe i obejść się bez wszystkich 
swoich bliźnich. Jego programem, który zaczyna 
znowu powtarzać, może nieco zapóźno, jes t  to, 
źe on nie jes t  ani moderatystą, ani prógresistą, co 
tyle uczyni, jakby  powiedział że jes t  0 ’Don- 
nelistą. »Ja, powiedziała Medea, i to dość.« P o ­
kazało się, że to nie było dość dla Medei, a tem 
bardziej nie może być dość dla ministra parlamen­
tarnego i konstytucyjnego przynajmniej tak dłu­
go, dopóki istnieć będą konstytucja i parlament. 
Marszałek O’Donnell, o ile możemy sądzić o jego 
aktach publicznych, zdaje się posiadać tempera­
ment cokolwiek nie dający się zgodzić z formami 
rządu umiarkowanego. I tak widzieliśmy go nie­
dawno, jak za jakąś  nominację, podpisaną bez j e ­
go wiedzy przez królowę, zamiast wszelkich in­
nych argumentów, wystąpił ze swoją i całego 
swego gabinetu dymissją. Biorąc porównanie z po­
spolitego życia, coby powiedziano o małżeństwie, 
w którem za najpiewsząsprzeczką proponowano- 
by rozwód? Powiedzianoby, że to małżeństwo 
niedaleko zajdzie. Marszałek O’Donnell sądzi mo­
że, źe wzmocnił swoję pozycję przez to nagłe roz­
winięcie energji, ale nam się zdaje źe się myli. — 
Publiczność nie przypuszczała żeby jego zawód 
ministerjalny mógł się' skończyć tak prędko, ow­
szem sądzono, źe on nie oddal' się nńwet gdyby 
go o to proszono. Sam on zniszczył ten urok i o- 
swoił publiczność i koronę z tą myślą, te można 
się obejść bez niego.

Pomiędzy kwestjami dotkniętemi W  mowie przy 
otwarciu posiedzeń, jedna bezwątpienia wkrótce 
wywoła ważne zaWikłania. Mówimy tu o stosun­
kach z dworem rzymskim. Gabinet włożył w u- 
sta królowćj, źe dała instrukcje swemu ambassa- 
dorowi przy dworze Ojca świętego, względem 
negocjowania nowego regulaminu w przedmiocie 
przedaźy dóbr duchowieństwa. Tymczasem am ­
bassador hiszpański przy stolicy apostolskiej, p. 
Rios Rosas dotąd znajduje się w Madrycie i cią­
gle zamierza wyjechać na swoją posadę,. . . ju tro ;  
przytem nie ma tam co na nowo regulować, po­
nieważ nieporozumienie między dwoma dworami 
zostało uregulowane przez konkordat 1851, a po ­
wtórnie przez konwencję zawartą w roku 1856 
przez p. Mon, ówczesnego ambassadora w Rzy­
mie.

Nie ma powodu rozpoczynania nowych nego­
cjacji, chyba źe rząd hiszpański chc6 na nowo 
rozpocząć przerwaną sprzedaż dóbr kościelnych, 
a w takim razie wiemy z góry, źe Stolica apostol­
ska nie zezwoli na to. Dwór rzymski, jak  wiado­
mo, nie okazuje się tak niepolitycznym i nieugię­
tym, żeby nie przyjmował faktów' już spełnio­
nych, kiedy tych faktów odrobić albo naprawić 
niepodobna i mamy tego liczne przykłady w j e ­
go historji. Ale zbytecznem byłoby wymaganiem, 
żądać od niego, żeby sam poddawał się skutkom 
gwałtu, który mu zagraża. Przedaź dóbr kościel­
nych z zupełnem wynagrodzeniem, je s t  to środek, 
którego można bronić w interessie samego nawet 
kościoła i w tym duchu był on pojmowany przez 
ludzi politycznych bardzo konserw atyw nych,jak  
naprzykład p. Bravo Murillo. W kraju tak jak  
Hiszpanja wystawionym na częste rewolucje, rząd 
radykalny  nie łatwo potrafiłby się oprzćć po k u ­
sie sekularyzowania zupełnie dóbr kościelnych i 
uczynienia z nich pątryotyeznego źródła. Kościół 
w latach 1840 i 1854 nic na tem nie zyskał że 
miał dobra. Ale je s t  to kwestja, w której on sam 
powinien mieć pierwszy głos w kapitule. Nie na­
leży przypuszczać, żeby stoliea święta mogła ta ­
kie sprawy traktować arbitralnie z rządami, i że­
by w tym przypadku naprzykład mogła obejść się 
bez współdziałania duchowieństwa hiszpańskie­
go. P. Mon w czasie swojej rnissji w Rzymie, po­
trafił zamknąć tę kwestję i bardzo nieroztropnie 
je s t  ze strony gabinetu, źe j ą  na nowo otworzył.

( Independance Bel g e j  
I  N D J E.

Względem nowej w ypraw y do Oude, pisze pan 
W. Russell do Titnesa z obozu pod Purzaidepore 
14go listopada:

Od czasu ostatniego mego listu, pacyfikacja te­
go kraju wielkie uczyniła postępy. Nie może nas 
to  dziwić, jeźli niektóre gromady potrafią umknąć 
przed naszemi kolumnami i później pojedynczo 
szerzyć mogą niespokojności, zawsze tu główna 
sprawa wkrótce rozstrzygniętą zostanie. Nie na­
leży zapominać, źe królestwo Oude jes t  tak wiel­
kie jak  Irlandja. W jego  zaroślach i trzęsawiskach 
(źonglacb) mogą sta tysięcy zbrojnych obozować, 
w prawdzie nie wielkiemi massami, ale jednak tak, 

dwie lub trzy niałe gromady w każdej chwili

w jedną  wielką połączyć się mogą. Rozmaite śżyb- 
ko po sobie następujące zhiory płodów ziemskich 
stanowią dla nich obfite spichrze, a każdy s tru ­
myk daje sypojowi dostatek napoju. Ale jedynie 
z pozwoleniein naczelników do których drogi przez 
te źongle i ukryte w nich twierdze należą, zbroj­
ne gromady niógłyby się tam długo utrzymywać 
w ukryciu. Wprawdzie stary xiąże Wellington 
podkł za zasadę, źe najlepszym rodzajem strate- 
gji w Indjacb, byłoby te źongle krok za krokiem 
wynisźczać, ale w Samem państwie Oude pótrzeba- 
by na to przynajmniej 25 lat. Dlatego jes t  to wiel­
ką zasługą naszych dowódców, źe uietylko twier­
dze niektórych naczelników szybko do poddania 
się zmusili, ale nawet skłonili ich do zrównania 
z ziemią ty ch swoich fortec, rozbrojenia podległych 
sobie ludności i uspokojenia swoich okręgów-.

W edług tego Co poprzedziło, pana William R us­
sell, zdaje się sądzić, źe ci naczelnicy nawret po 
oddaleniu śię anglików, starać się będą o wstrzy­
manie swoich podwładnych od powstania, lub 
przytłumiać mogące wybuchnąć zhwichrzenia. Z re­
sztą w dalszym ciągu tego listu, nazajutrz dopisa­
nym, pan William Russell przyznaje, źe nawet 
z Ametja,najważniejszej z dotąd otoczonych i zaję­
tych twierdz, sypoje jeszcze przed rozpoczęciem 
oblężenia umknęli i jak  zwykle ukryli się w źoug- 
lach. Działa poprzednio zakopali w ziemię a an- 
glicy nic nie zajęli tylko puste mury i samego rad- 
źaha. (Neue Pr. Z tg J

S E  R  B J  A.
B elgrad 16 Grudnia. Wiadomo już je s t  czytel­

nikom, źe bogaty dzierżawca soli Misza Anasta- 
ziewicz, został mianowany prezesem zgromadzenia 
narodowego, a kapitan okręgowy (naczelnik) Mi- 
chailewicz, vice-prezesem. Bogactwo Miszy, które 
tu poszło w przysłowie, od pierwszych chwil za- 
wichrzeń w Serbji aż do dźiś, odgtywało bardzo 
ważną rolę i tylko przez nie wytłómaczyć sobie 
można, że on który nawiasem mówiąc ani wyż­
szych zdolności nie posiada, ani osobiście dla sie­
bie nie cieszy się bynajmniej sympatją ludu, prze­
szedł szczęśliwie wszystkie fazy serbskich Zawi- 
chrzeń i daleko lepiej potrafił się utrzymać na 
powierzchni wzburzonych wałów niż jego dwaj 
wspólnicy Garaszanin i Wuksicz. W  tej chwili 
czynią się przygotowania do serenady z pocho­
dniami, która ma być dziś wieczorem wyprawio­
ną dla Miszy. On ze swojej strony naturalnie wy­
stąpi zapewnie z obfitą wieczerzą. Obecnie nie 
ulega już pewnie wątpliwości, źe Miłosz Obreno- 
wicz w razie zmiany panującego, je s t  kandydatem, ! 
który jako  następca na tron, mieć będzie za sobą 
większość narodu. W takim razie zaś,— tak mó­
wią osoby wtajemniczone— zapewnie zrzecze się 
on tronu na korzyśćswego syna Michała. Nie mo­
żemy przy tej okoliczności nie wspomniść, źe b y ­
ły xiąźe Miłosz, dość otwarcie jes t  oskarżany źe 
nie był obcym poprzedniej agitacji przeciw xięciu 
Alexandrowi Karageorgewicz, a nawet w swoim 
czasie w prost utrzymywano w Belgradzie, źe on 
bardzo znaczną summą ku poparciu rewolucji 
w Serbji, posłużył osobom które później okazały 
się zawikłanemi w processie o spisek stanu prze­
ciw panującemu xifcciu. Chociaż niechcielibyśmy 
przypuszczać możliwości gwałtownego wybuchu, 
nie można jednak  zaprzeczać, źe wzburzenie coraz 
bardziej się wzmaga, a ponieważ wszystkie w ła­
dze od xiąźęcej aź do najniższej bardzo są zachwia­
ne, nie wyłączając Garaszanina, Wuksicza i mi­
nistrów, czyli innemi słowami ponieważ pow sze­
chnie panuje brak energji i rozprzężenie zupełne, 
przeto wichrzyciele i krzykacze tem śmielej a n a ­
wet zuchwałej występują. Dodawszy do tego źe 
obce mocarstwa a między innemi Francja, od po ­
czątku ostatnich zawićhrzeń, odgrywają tu więcej 
niż dwuznaczną rolę, śmiało wnosić można źeolry- 
ba cudem byłoby, gdyby ten garnek około którego 
tylu kucharzy poddmuchuje ogień, nie wykipiał 
nareszcie. (A llg • Z e ttJ

— W edług depeszy telegraficznej zamieszczo­
nej w Preussische Z eitung: Skupczyna w dniu 22 
grudnia zażądała abdykacji xięcia. Xiąźe zapytał 
konsulów o zdanie, a ci oświadczyli źe nie są 
upoważnieni do dania swojej opinji, poczem xiąźe 
jeszcze w dniu 2igim wieczorem udał się dla bez­
pieczeństwa do twierdzy tureckiej. To spow odo­
wało Skupczynę w dniu 23cim b. m. z rana do o- 
świadczenia, że xiąźe który pozostawił kraj bez 
rządu i jako zbieg winien być uważanym, zostaje 
z tronu usunięty; i do ogłoszenia xięcia Miłosza 
Obrenowicza panującym xięciem. T o  zostało ogło­
szone zgromadzonemu ludowi, który okazał naj­
żywszy zapał. (W edług telegraficznej depeszy

z Wiednia! 24gó gihrdrria, i iąźe  Alexander bady 
kówkł ^ • A

K O X M A I T O S C  I.
0  D Z I E N N I K U  P O D R Ó Ż Y  P O  Ż M U J D 2 I  I L I T W I E ,

ODBYTEJ 1856 R. PRZEZ DrA TrIPPUŃA.
(T) o k o ń c z  e n i e. )

(Patrii Ńr Króńilći t'44 )
Zachodżi tu Wićlka póiityłka, gdyż  ,,za przy­

czyną kfióli Alexandra, — tńówi Michał Baliń­
ski, — i Mikołaja Radziwiłła, wyinuroWano pię­
kny kdśćiół Bernardynów, a przy nim jednocze - 
śnie prawie ów kościółek świętej Anny, ściągają­
cy dotąd óko widza pięknością swego stylu go­
tyckiego.“ (p) Ińhe domniemanie istnieje, źe ten 
kościół dOpiero w 1581 r. dokończonymi poświę- 
conyfii zbstał.

„M onaster i cerkiew prawosławne Świętej Trój- 
cy —  tak się wyraża pan Tripplin — założone 
W  pierWszćj połowie piętnastego stulecia, przez 
Juljannę xięźniczkę Twerską, drugą żonę wiel­
kiego xię<)ia Olgierda.“ (q)

1 tu zachodzi pomyłka; kronikarze ruseyu trzy-  
mują, źe M afja xięźniczka W itebska, pierwsza źo - 
na Olgierda, kazała postawić pierwszą cerkiew 
pod tytułem ŚWiętej Trójcy, inni zaś budowę tej 
cerkwi przyzńąją drugiej źbnie wielkiego jrięcia 
litewskiego, Juljarihie xięźniczce Twerskiej (r). 
Bądź Có bądź, ińylnie utrzymuje pan Tripplin, 
jakoby  cerkiew ta założoną była w pierwszej po ­
łowie piętnastego wieku, kiedy Juljanna, druga 
żona Olgierda, umarła w mónasterze Czernic wKi-

t jowie w 139‘llroku .
Pan  Tripplin tw ierdzi, ja k o b y  św ię ty  Kazi­

mierz w  roku 1469 fu n d ow ał k ośc ió ł Bernardy­
nów  (s). Ś w ię ty  Kazimierz Urodził się  w  1458, 
n iep o d o b n ą  zatem , aby w jfedynastym  roku życia  
już fundoWał k o śc io ły , (t)

„W spaniały  ogrotóem kościół św. Ducha, nie­
gdyś Dothiniluiiski, założony ptzćz Kazimierza 
Jagiellończyka.* (u)

T ak  utrzymuje pan Tripplin, gdy tymczasem 
nie Kazimierz Jagiellończyk, ale król Alexan­
der sprowadziwszy w roku 1501 z Polśkido W il­
na DorńihfkśnóW i na miejscu drewnianego k o ­
ścioła śW. B ucha wzniosłśzy nowy z mutu, tam. 
ich osadził. (W)

„Znaleźliśmy — mówi pan Tripplin  —  W kla­
sztorze TryhitarZy, zakonników pehiyeh światła, 
którzy innie dobrze znali z dzieł móićh i z naj­
większą przyjęli serdecznością." (X.)

To inl przypomina, iż przed dwudziestu laty 
xiąźe Paweł S., jeden  z potomków założyciela t e ­
go kościoła, będąc tarti pewnego razu na mszy, 
gdy po skończonefń nabożeństwie spotkał się we 
drzwiach z xiędzem Trynitarzem i chcąc się prze­
konać o jego erudycji, zapytał: „Kto był funda­
torem tego kościoła?" — „Bóg z nim, odpowie­
dział Trynitarz, nie wiem." — Dziwna to jednak  
rzecz, iż tamtejsi icięźa nie wiedzą, kto był ich 
fundatorem, a żtiają z dzieł pana doktora T rip- 
pliua.

Pan Tripplin Kazimierza Sapiehę, fundatora 
wielu kościołów i klasztorów, zwie już  w r. 1693 
xięciem państwa rzymskiego, gdy wiadomo, iż 
dopiero na sejmie I775r .  Sapiehowie dyplom xią- 
ź-ęcy otrżymali.

Dziwi się pan Tripplin, źe na zapytanie: gdzie 
leży dolina najpiękniejsza W świecie? nikt w K o ­
wnie odpowiedzieć nie umiał. Gdyby się był po 
prostu  zapytał: gdzie leży dolina Mickiewicza? 
każdy dorożkarz, żyd, baba, każdy przechodzący 
ulicą byłby mu j ą  wskazał.

„Widzieliśmy ztąd zwaliska zamku Barbary, 
na pół zatopionego w nurty Niemna, na pół za­
mieszkałego przez inwalidów." (y)

(tp) Baliński Star. Polska Toni III str. 155. Alexan­
der wstąpił na tron 1492, umarł 1500 rokn. v

(q) Tom I str. 149.
(r) Baliński Star. Polska Tom III str. 128.
(s) Tom I str. 1 37 ,
(t) Nie święty Kazimierz, ale ojciec jego Kazimierz 

Jagiellończyk, król polski, wezwał zakonników Miap- 
rytów, Bernardynami zwanych, dó Wilna, gdzie łąi 
nadał do zbudowania drewnianego kościoła i klaszto­
ru. rozciągłą dolinę, z kilku na riiej domami i łąką. K o­
ściół zbudowany został i poświęcony następnego roku. 
Piękny zaś murowany kościół, do dziś dnia istnieją- 
cy.Jwystawił król Alexander. (Staro*. Pol. Balińskiego 
Tom III str. 151 i 155).

(u) Tom I str. 129.
(w) Star. Polska Balińskiego Tom III str. 1 65,
(x) Tom I str. 1 62.
(y) Tom II str. 11.



Mógł tip być zamek królewski, mogła w nim 
mieszkaj Barbara, chociaż w tak  krótkiem p ano­
waniu nie miała czasu po temu, ale niewiem gdzie 
V-'jinalazI pau Tripplin, iź miała w Kownie swój 
zamek.

. .W  roku 1817 Kowno liczyło tylko dwieście 
domów, a dziesięć tysięcy ludności.“ (z)

Niechaj mi au to r wybaczy, ale ujął w ilości 
domów, dodał w stosunku ludności.

„Nie o p u szczam y ,— mówi pan T r ip p l in ,— 
Niewiaży, chyba tylko na chwilę, Strumień ten 
pędzący z serca Zinójdzi, wije się pomiędzy naj- 
milszemi, żyzniejszemi od sandomierskiej ziemi, 
wzgórzami. Istotnie, o żyzności tutejszej trudno 
sobie zrobić wyobrażenie; tu  pszenica najlepiej 
się udaje, a ziemia tak jeszcze zdrowa, źe naw o­
zu prawie nie potrzebuje.“ (a)

Odpowiem na to najprzód, z’e Niewiaz’a nie je s t  
strumieniem, ale rzeką; nie pędzi z serca Źmój- 
dzi, tylko początek swój biorąc w Wiłkomier- 

skim powiecie, odgranicza Źmójdź od Litwy. Co 
się zaś tyczy urodzajności źraójdzkiej ziemi, nie 
ujmuję jćj bynajmniej, ale zaprzeczam aby naw o­
wi prawie nie potrzebowała. Wiadcmo, ze z ca ­
łej gubernji Kowieńskiej, najurouzajnięjszemi są 
powiaty: Poniewieźski, Kowieński i Wiłkomier- 
skb ze żmójdzkich zaś powiatów, wyznać nawet 
trzeba, ze Telszewski i w części Rosicński dosyć 
lichą ma ziemię; urodzajność zatem w tym kraju 
nie pochodzi bynajmniej z doskonałego gatunku 
ziemi, ale z jej uprawy. Gdyby obywatele tutejsi 
poletów swoich rok rocznie od deski do deski nie 
przykrywali nawozem, w niskich zaś miejscach 
nie odnawiali ciągle rowów, moźeby chleba nie 
mie i. Chwalmy ukraińską ziemię, ale na Litwie 
i Zmujdzi chwalmy raczej mozolną i wytrwałą 
pracę mieszkańców.

-Autor dziennika podróży zauważał: „źe przy 
drojach je s t  niezliczona moc Boz’ych mąk róźne- 
go łształtu, a najwięcej wysokich słupów z szop­
ką na wierzchu, w której umieszczony j e s t  p o ­
sąg świętego Jana Nepomucena, patrona Źmuj- 
dzi.“ (b)

Patronem Zmujdzi nie śvv. JaD Nepomucen, ale 
św, Jan fchrzciciel. _

Co s ię tyczy Kiejdan, pan Tripplin wyjątkiem 
* listu, umieszczonym jeszcze w 1856 roku  w K u - 
rjerze Warszawskim, wychwalając moz’e nąd 
wartość pałac i ogród kiejdański, dobry  skuteku 
sprawił, .zachęcił. Odtąd upiększenie tego miej­
sca tak rączym postępuje krokiem, iź kto wie czy 
zczasem nie sprawdzą się prorocze słowa pana 
doktora: Pałac i ogród mogą współzawodniczyć 
z najświetniejszemi siedzibami zagranicą, (c) 

Pomiędzy arcydziełami sztuki, znajdnjącemi się 
w Kiejdanach, pan Tripplin  wychwala „P ortre t  
dęcia Mikołaja Radziwiłła, który zwie kopją z o- 
rygiaału. Rubensa, znajdującego się w Ermitażu 
petersburgskiin.** (d)

Rzecz się jednak ma zupełnie inaczej. Stanie­
wicz, officer od inżynjerów, niedługo przed swo- 

śmiercią,zdjął prześliczną kopię z oryginalnego 
ojrazu Rubensa, będącego w Petersburga i prze­
miał ją ojcu swojemu, marszałkowi Staniewiczo­
wi Była to  dla nieutulonego w żalu starca jedy- 
ta pamiątka po Synu jedynaku, pełnym nadziei 
ołodzieucu.

Miałażby to być ta sama kopja z oryginału,
.  ;tórą pan Tripplin podziwiał w Kiejdanach? Nie,

0 być nie może, gdyż są pamiątki, które się 
.ie ustępują nikomu, zkądżeby więc tam sięwzię- 
9? chyba że je s t  kopją z kopji.

Pan Tripplin powołany jako lekarz do Upita- 
>k, gdzie mały synek hrabiego Karola Zabiełły 
locno był chory: „Kazałem, mówi, postawić pi- 
twki, i mimo że miejscowy iekarz utrzymywał,
1 pijawki tak osłabionego pacjenta m ogą za&ić, 
rzecież na moje usilne naleganie, postaw iono  
ijawki i pacjent od razu uczuł się zdrow szym .“
), T ak  utrzymuje p. Tripplin, a jednak  nieusłu- 
lano go, nie postawiono pijawek i dziecko tym 
josobem uratowano.

„Oszczędność je s t  charakterystyczną cechą 
nujdzinów; ubiera się skromnie, nie jeździ w wy- 
ivintnych ekwipaźach, domu w kosztowne me- 
e nie ubiera, sztychów nigdy nie zakupuje, xią- 
:k nadzwyczaj mało.“ (f)
(z, Tom II str. ? I .
(a) Tom II str. 67. 
fb) Tom II str. 74.
!c) K u ije r W arszaw ski z r. 1856 Nr. 248.
(d) Tom II  str. 79.
( f )  Tom I str. 87.
<f) Tom II  str. 89.

Zgadzam się z panem Tripplinem co do oszczę­
dności żmujdzinów, ale nie co do ostatniego za­
rzutu. W  Litwie, przyznaję, bardziej rozpowsze­
chnione czy tanie jak  na Zmujdzi, ale właśnie w ka­
żdym z tych domów żmujdzkich, do których pan 
doktór wstępował, po których o reszcie kraju są­
dzi, znajduje się mniej więcej obfity xięgozbiorek, 
każdy z tamecznych mieszkańców do prywatnej 
czytelni należy, u każdego spotkasz się z polską 
gazetą i niejedną literacką nowością.

„W szystkie  prawieźmujdzinki są najlepsze, naj­
wierniejsze żony, czułe matki i najstaranniejsze 
gospodynie. Lepszych kobiet nie widziałem pod 
słońcem!11 (g)

Odpowiem mu na to, iż wielką część życia mo­
jego przemieszkawszy na Zmujdzi, znam źmuj­
dzinki, umiem je  cenić, sprawiedliwość im odda­
ję . Pomimo tego, gdyby pan Tripplin ujrzał był 
ow ą „Pannę Syr... najpiękniejszą żmujdzinkę, jak  
mu ogólnie zaręczano, ale niestety! właśnie n a ­
tenczas chorą na ospę i niewidzialną,“ (h), — nie 
dziwiłbym się, gdyby zawołał: Widziałem najpię­
kniejszą kobietę pod słońcem, Ale po kilko lub 
kilkunastodniowym pobycie w jakim kraju, nie­
podobna poznać kobiet i wyrzec stanowczo: Le­
pszych  kobiet nie widziałem pod słońcem!

Kiedy cała żmujdzka kraina obfituje w legendy 
ludowe, kiedy gruzy każdego nadniemeńskiego 
zamczyska mają swoje podania, czemuż p. T r ip ­
plin odwiedzając zamek Giełgudowski, zamiast 
czytelnikom swoim które z nich powtórzyć, woli 
przytoczyć jakiś arcy-romantyczny wypadek,|po- 
lecając go za tło do nowomodnego romansu. — 
W  tym to w ypadku każe się nam domyślać miło­
snej intrygi, odbywa pojedynek w obec tej która 
do niego była powodem, poczem zwłoki kochan­
ka składa po prostu w kaplicy zamkowej, kochan­
kę topi w Niemnie. (i) Podobne zdarzenie gd y ­
by nawet miało miejsce, milczeniem pokryć nale­
żało, cóż dopiero gdy miejsca nie miało?

Nim zakończę ten i tak tzad łu ^ ro zb ió r  Dzienni­
ka podróży po Litwie i Zmujdzi, jeszcze jed n ą  
pomyłkę au tora  przytoczyć muszę:

„Po  nad samym Niemnem, mówi, kędy są reszt­
ki owego sławnego zamku, Bajersburgiem zwa­
nego, pod którego murami znalazł śmierć Gedy- 
min, ranny wystrzałem z bombardy, przez Krzy- 
źaloinazwiekiein Tilman Sunpach, o ćwierć mili 

.^ jjwTelony, gdzie widać pale dawne mostu, miał 
się utopić w 1831 roku Valentin de Hauterive, 
jenerał polski.•* (k)

Odpowiem na to; źe jenerał Valentin de H au te ­
rive, nazajutrz po bitwie pod Wilnem, czyli 20 
czerwca 1831 r. podczasgdy wojsko polskie prze­
chodziło przez most rzucony na Wilji, pod sa­
mym Kiernowem, kąpiąc się w rzece, utonął.

Powiedzieliśmy wyżej, iź pan Tripplin w Dzien­
niku swojej podróży, nadto o sobie wspomina, 
nadto się chwali; dodać teraz musimy, źe chcąc 
sobie mieszkańców Litwy i Zmujdzi zaskarbić, 
wziął się do tego fortelu, iź począwszy od ludzi, 
skończywszy na rzeczach, wszystko bez wyjątku 
pod niebiosa wynosi.

PanTripplinjutrzymuje, źe w porów nan iuzk ró ­
lestwem Polskiem, położenie kraju rom antycz­
niejsze, rzeki piękniejsze, majestatyczniejsze la ­
sy; ziemia żmujdzka urodzajniejsza od sando­
mierskiej, gdyż pszenicę bez nąwozu rodzi; k o ­
ścioły wspanialsze, rozwaliny nawet daw nych 
zamków więcej mają uroku, a ludzie to i bez p o ­
równania lepsi.

P an  Tripplin porównywa rynek grodzieński do 
prześlicznej panoramy, położenie Druskiennik rna- 
lowniczem nazywa, kiedy wiadomo, iź chcąc tam 
przejść z domu do domu, trzeba tonąć w piasku. 
Serdecznie się cieszy z dobrego odegrania sztuk 
teatralnych Fredry  i Korzeniowskiego w Dru- 
skiennikach, a Scribego w Rosieniach. „Nie razi 
mnie nawet, dodaje, śpiewność litewskiej pol­
szczyzny, cokolwiek za nadto wydatna w ustach 
kilku artystów, bo lubię litwinów i ich intonacje: 
qui aime son ami, aime son chien.“ (1) Ale co dzi­
wniejszego, źe sain będąc doktorem i literatem, 
doktorów i literatów litewskich wychwala. W  K o ­
wnie znajduje, że panny Bernardynki, odśpiewu­
j ą  wprawdzie przez nos łacińskie hymny i psal­
my, ale przejmującym głosem.“ (ł) W  Czerwonym

(g) Tom  II str. 90.
(h) Tom  II  str. 87.
(i) Tom  II  str. 207.
(k) Tom  II str. 224.
(1) Tom  Iszy stron. 68.
(I) Tom  I I  str. 5.

zaś Dworze tak jes t  zachwycony wewnętrznem 1 
zewnętrznem urządzeniem pałacu, wspaniałą a r­
chitekturą kościoła, położeniem’.niejsca, ogrodem, 
źe się nie spostrzegł, ja k  mu się z ust wymknęły 
te słowa: „W szystko  jes t  tu naprawdziwą pańską 
stopę urządzone;*1 i na ten raz nietyle go w oczy 
kole: , ,0 w a  ogromna flaga z herbem Leliwą, za­
wieszona na najwyższej baszcie zamkowej, oznaj- 
mująca, że „pan hrabia raczy przyjmować czoło­
bitności sąsiadów.“ (m)

Pan Tripplin przechodząc z pochwał do po­
chwał, spostrzegając wszędzie ojcowskie postępo­
wanie panów żmujdzkich ze swymi włościanami, 
o tamecznym ludzie tak się wyraża:

„Lud na Zmujdzi pomimo wrodzonego, s tra ­
sznie mocnego pociągu do bigoterji, jestmoźe z ca ­
łej słowiańszczyzny najbardziej uprzejmy, i go­
ścinny.... Na Zmujdzi wszędzie napotkasz lud d o ­
bry i ochoczy, każdy ci się nastręczy na przewo­
dnika, każdy ci ofiaruje w swoim domu gościn­
ność, a nawet każdy się z tobą czem tylko ma po ­
dzieli, nie żądając za to żadnej nadgrody, nie- 
przyjmując jej nawet jeśli mu ją wbijasz. Słowem 
lud żmujdzki nie uległ jeszcze pod wpływem ego­
izmu, k tóry  wieje na naszą ziemię od wschodu i 
zachodu, jeszcze się w nim jędrne przechowują u- 
czucia.“ (n)

W  odpowiedzi na to co p. Tripplin mówi o g o ­
ścinności ludu źmujdzkiego, niechaj mi wolno b ę ­
dzie przytoczyć zdanie korrespondenta Kroniki 
z pod Wiłkomierza; (patrz Nr 267 Kroniki na rok 
1858). „W iele iest rysów różniących nasz lud li­
tewski od ludu źmujdzkiego, mówi rzeczony kor- 
respondent, a mianowicie: nasz lud litewski jes t  
gościnnym, w ogólności dla każdego kto próg j e ­
go chaty przestąpi;—lud żmujdzki jes t  zwykle 
gościnnym tylko dla źmujdzina, i to dla takiego 
który do niego po źinujdzku przemówi, ^inaczej i 
rozmawiać, czy to z przychodniem, czy z po d ró ­
żnym nie zechce, a więc jes t  niegościnnym, bo ta­
ką gościnność można uważać za cnotę wyższą mo­
że od gościnności, bo przywiązaniem do rodzin­
nego zakątka, do swego języka i swej wiary, ale 
gościnnością w żadnym razie zwać się nie może, 
bo nią nie je s t .“

Na domiar pochwał udzielonych przez p. T rip - 
plina wszystkiemu co widział i co nie widział w świę­
tej Zmujdzi, przytoczę jeszcze to, co powiedział o 
Polądze, którą tylko jakby  przez perspektywę uj­
rzał: „Kąpiele morskie w lecie zgromadzają do 
Połągi znaczną liczbę osób, zwłaszcza z Litwy. 
Wtenczas są tu koncerta, bale, pikniki, a dziedzic 
tego miejsca wszystko robi, aby gościom up rzy ­
jemnić pobyt.** (o)

Na tak niezasłużoną pochwałę dla dziedzicaPo- 
łągi, odpowiem słowami korrespondenta z pod 
Wiłkomierza, który od dwóch latuczęszczając do 
wód morskich do Połągi, sędzią w tym względzie 
być może: „Dzisiaj bardzo wiele osób stroni od 
Połągi, i czyni to nawetsłusznie, gdyż oprócz sku­
tecznych kąpieli, nic więcej tam nie znajdują; czy 
pod względem mieszkań?.,, czy pod względem 
wygód?... czy pod względem przyjemności?... Ze 
wszystkich jednak niedogodności, największą jest 
ta, iź gdyby kto potrzebował się leczyć ciepłemi 
czyli ogrzewanemi kąpielami, to pomimo najwię­
kszych wysileń tego niedokaźe, bo jeżeli i z d o b ę ­
dzie jaki kocioł do ogrzewania wody, to branie 
wanien jest połączonein z tylu trudnościami, i i  
nikt niedofrzyma i pomimo największej chęci i po­
trzeby, będzie przymuszonym zaniechać tej kura­
cji (jakto parę przykładów miało miejsce i tego 
roku), Muszę dodać do tego źe Połąga należy nie 
do człowieka biednego, któremu brak środków na 
nakłady, przynoszące najniezawodniej procenta, 
ale do obywatela nietylko zamożnego ale bogate-
g o .“  (p)

Czy Pan Tripplin zaskarbił sobie ciągłemi po­
chwałami łaskę i współczucie mieszkańców kraju, 
w którym wszystko wychwala? wątpię. Zasłużo­
na pochwała jeżeli jes t  nagrodą, nie zasłużona 
czasami na szyderstwo zakrawa. Jedna tylko pra» 
w da jeżeli czasami ukole w oko, czasami miłość 
własną upokorzy, nie lęka się pocisków krytyki, 
idzie prostą drogą po której nie zbłądzi i prędzej 
czy później do przeaonania trafi.

(m) Tom II str. 38.
(n) Tom  II str. 76.
(o) Tom  II  str. 4 32.
(p) K orrcspondent z p o d  W iłkom ierza, K ronika 

4858 r., N r 267.



P A M IĘ T N IK I  
PM A HAHEItT(»\A.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr. Kroniki 344.)

P a w e łe k  choc iaż  m u  się w ą s  je szc ze jn ie  w y s y ­
pał ,  j u ż  u c h o d z i ł  z a  k a p i ta l is tę .  A to z j a k ie g o  
p o w o d u ?  z a p y ta sz .  B o  p rzeb ieg ły  c h ło p a k ,  b ied y  
j a k i  J a ś n ie  W ie lm o ż n y  lu b  W ie lm o ż n y  d o  d w o r u  
p rz y je c h a ł ,  on go p ie rw sz y  s p o ty k a ł ,  z p o ja z d u  
w y s a d z a ł ,  w p ro w a d z a ł  do  ś r o d k a ,  n a d s k a k iw a ł  
mu, u s łu g iw a ł ,  p o ch leb ia ł ;  p rz y  w yjeździe  też p e ­
w n ie  m u s z ty n a ,  a  czasam i i h o l le o d e r sk ie g o  d u ­
k a t a  o trzy m ał;  d o d a j  do  tego  p a ń s k ie  d a r y ,  ła tw o  
w ięc  m ó g ł  sob ie  g ro s iw o  uc iu łać .  S k rz ę tn y ,  nic nie 
w y d a w a ł ,  zb iera ł,  a  że m ia ł ży łkę  c h c iw o śc i  w ie l­
ce ro z w in ię tą ,  ca łem u  d w o r o w i  p o życza ł ,  a le  n a  
o g ro m n e  p ro c e n ta ,  b r a ł  bow iem  p o  z ło tó w ce  o d  
m u sz ty n u  n a  miesiąc.

S k o ro  n a d c h o d z i ł  te rm in  o d d a n ia ,  n a p r ó ż n o  się 
w ie rz y c ie l  w y p ra s z a ł ,  P a w e łe k  n ig d y  te rm in u  nie 
p rz e d łu ż a ł ,  b y ł  n ie u b ła g a n y m ,  o ska rżen iem  p rze d  
p a n e m  groził ,  i n a  tem  się zaw sze  k o ń cz y ło ,  że j e ­
żeli n ie  w  go tow iżn ie ,  to  w fanc ie  cz te ry  r a z y  w ię ­
kszej w a r to śc i ,  s w o ją  n a le ż n o ść  o db ie ra ł .  Cóż więc 
d z iw nego ,  że t a k o w y  d łu ż n ik - l ich w ia rz ,  w z b u d z a ł  
n ie n a w iść  i p o g a r d ę ,  i że się n a  nim sp r a w d z ić  
m ia ła  z czasem  p rz e p o w ie d n ia  m a rs z a łk a  d w o r u  
p a n a  s ta ro s ty ?

S k o r o  P a w e łe k  sk o ń c z y ł  l a t  o śm naśc ie ,  p an  s t a ­
r o s t a  k a z a w s z y  go  d o  s iebie p r z y w o ł a ć :

—  P a n ie  P a w le  B e łd o ,  — rz e k ł  do  n iego , —  
p rze s ta łe ś  b y ć  dzieck iem , a po n ie w a ż  je s te ś  h e r -  
b o w n y m  sz lachcicem , z rzuć  z s iebie b a r w ę  k t ó r ą  
o d  la t  k i l k u  nosisz ,  g d y ż  m ia n u ję  c ieb iem o im  po-  
ko jo w c e m . S to s o w n ie  d o  m o ich  ro z k a z ó w ,  sza- 
tn y  m ój w rę c z y  a s a n u  k o m p le tn e  su k n ie  w ła ś c i ­
w e  je g o  u ro d z e n iu ,  s e k re ta rz  a u g u s tó w k ę  w  j a ­
sz cz u r  o p r a w n ą ,  a k o n iu sz y  b u ła n e g o  p o d je z d k a .  
P rz e z n a c z a m  p ró ęz  te g o  a s a n u ,  t r z y s t a  z ło ty c h  
ro cz n eg o  ju rg ie l tu .

P a w e ł  B e łd a  rzuc i ł  się d o  n ó g  b e n e fa k to ro w i  
sw o jem u , i te g o  sam ego  j u ż  d n ia ,  w k o n tu s z u  l a ­
z u ro w y m , w  ż u p a n ie  żó ł tym , p r z e p a s a n y  j e d w a b ­
n y m  ta s ie m k o w y m  pasem , z p o d s t r z y  żo n ą  c z u p r y ­
n ą  i w  p o n s o w y e h  b u ta c h ,  z a s ia d ł  do  m a rs z a łk o ­
w sk ie g o  s to łu ,  i k ie d y  n a d w o r n a  s łużba  płci męz- 
kiej k r z y w i ła  się n a  w id o k  tego  p rz y b y sz a ,  ca ły  
f r a u e n c y m e r  p a n n y  p o d k o m o rz a n k i ,  u śm iec h a ł  się 
d o  n ie g o ,  p o w ta r z a ją c  j e d n a  d o  d rugiej ;

—  Co to  za  ła d n y  chłopiec!
W i e k  X V I I I t v  k u  k o ń c o w i  się  zbliżał. Z w o ł a ­

no  sejm  do  G r o d n a  w  1793 r o k u ,  n ie p o je c b a ł  n a  
n iego  p an  s ta ro s ta ,  pom im o  że b y ł  o b r a n y  posłem  
z w o je w ó d z tw a  T ro c k ie g o ,  w y m ó w ił  się c h o r o b ą  
f  is to tn ie  co ra z  to  częściej n a  z d ro w iu  za p a d a ł ,  
N a s t a ł  ro k  n a s tę p n y  i z p ie rw s z ą  w io sn ą ,  w k i lku  
m ie jscach  n aszego  k ra ju  ro z p o c z ę ły  się  ro z r u c h y ,  
o g ie ń  w o jn y  b ły s n ą ł  p łom ieniem .

P a n  s t a r o s ta  s iedzia ł  w sw o je j  k o m n a c ie  za s to ­
łem , n a  k tó r y m  p o ro z rz u c a n e  p a p i e r y  św ia d c z y ły  
że b y ł  za ję ty  p ra c ą ,  j e d p a k  an i czy ta ł ,  ani p isa ł ,  
g ło w ę  o p ie ra ł  n a  r ę k u ,  z a to p io n y  w  s m u tn y c h  
m y ś l a c h  d u m a ł;  m oże  p rz e c z u w a ł  k r a jo w e  n ie ­
szczęścia i b l isk i sw ó j  koniec.

W  tera d rzw i  się  ro z tw o rz y ły  i k i lk u n a s tu  m ło ­
d y c h  ludzi,  p o m ię d z y  k tó rem i z n a jd o w a ł  się P a ­
w e ł  B e łd a ,  zb l iży ło  się do  s t a rc a  i  d o  n ó g  m u 
p a d ło .

—  Czego o d em nie  żądacie?  —  z a p y ta ł  łag o d n ie ,  
d a ją c  im  lekk iem  sk in ien iem  rę k i  znak , a b y  p o ­
w sta li .

—- J a ś n ie  W ie lm o ż n y  P an ie ,  — rz e k ł  j e d e n  
t  n ich ,  —  k ra j  w s z y s tk ic h  p o w o łu je  d o  b ro n i ,  
p rz y sz l iśm y  za tem  do  J a ś n ie  W ie lm o żn e g o  P a n a  
z p r o ś b ą ,  a ż e b y ś  n a s  od  u s łu g  s w o ic h  uw oln ił .

—  D zieci moje , —  o d p o w ie d z ia ł  s ta ro s ta ,  — 
g d y b y  m nie  s t a r o ś ć  i c h o r o b a  n ie p r z y k u w a ł y  do  
m ie jsca ,  p e w n ie b y in  w  d o m u  n ie  zo s ta ł ,  a le  p o ­
szed ł raz em  z w am i.  P o r a  m o ja  j u ż  p rzesz ła ,  j u  
żem się  p rzeży ł ;  n a  w a s  te ra z  kole j,  i n ie ty lko  że 
w a s  n ie z a t rz y m u ję ,  a le od  w sze lk iego  z o b o w ią z a n ia  
się w zg lę d em  m nie  u w a ln ia m .  K ę d y  się obrócic ie ,  
k ę d y  w a s  lo s  za p ęd z i ,  m o d l ić  się za  w a s  będę ,  a 
B ó g  l i to śc iw y  m o ż e  też m o d łó w  m o ic h  w y s łu c h a ,

P o cze m  k a ż d e g o  z n ic h  uśc iska ł ,  p o b ło g o s ła w i ł  
i h o jn ie  obdarzy ł.

M inęło  l a t  p a rę ,  a k ie d y  w k r a ju ,n a s z y m  w ie lk ie  
ż a sz ły  zm iany ,  i w d o m u  p a n a  s t a ro s ty  n ie  ta k  ju z  
b y ło  lu d n o ,  h u cz n o  i w eso ło  j a k  daw n ie j .  K a ż d y  
o b y w a te l  z a m k n ą w s z y  się  u  siebie , n o s a  za p r ó g  
nie w y ty k a ł ,  u c z t  i b ie s ia d  n ik t  nie w y d a w a ł ,  w e- 

•'liska n ie w y praw ia ł,  i c h y b a  n a  p o g rze b o w e j
W  Drukarni J

s ty p ie  m og łeś  się  n a p o t k a ć  z w ię k s z ą  l iczbą  s ą ­
s ia d ó w .  P a n  s t a r o s ta  ze sm u tn ia ł  i ze s ta rz a ł  się ,  
p a n n a  p o d k o m o r z a n k a  s te t r y c z a ła  i s k a p r y ś n i a la  
d o  re sz ty ,  le d w o  je d n a  z r e z y d e n te k  p rzy  niej p o ­
zos ta ła ,  d ru g ie  p o p o w ra o a ły  do  d o m ó w ,  r e z y d e n ­
tó w  ró w n ie ż  j a k  w y m ió t ł .  Z  m ło d sze j  s łu ż b y  k a ż ­
d y  po sz ed ł  w s w o ją  s t ro n ę .  S e k re ta rz  ja śn ie  w ie l­
m o ż n eg o  d o s ta ł  się do  k an c e l la r j i  n o w e g o  g u b e r ­
n a t o r a  w ileńsk iego ,  k o n iu sz y  p r z y s ta ł  za bere jte-  
r a  do  k i r a s s je r sk ie g o  p u łk u  k o n s y s tu ją c e g o  w  K o ­
wnie. K a p e lę  n a w e t  r o z p u s z c z o n o ,  j e d e n  ty lk o  
m a r s z a ł e k  d w o ru ,  czyli racze j  bez d w o ru ,  p o ­
zos ta ł .  .

A  z P a w e łk ie m  co się  sta ło? n ik t n iew iedz ia ł ,  bo  
o d  czasu  j a k  się  n a  w o jac zk ę  w y b r a ł ,  z n a k u  ż y c ia  
n ie  d aw a ł .

—  M oże b ie d a k  zginął.  —  o d z y w a ł  się czasam i 
s ta ro s ta .

—  M oże  gdzieś  ję c z y  w  n iew oli,  —  n a p o m y k a ­
ły  p a n n y  g a r d e r o b ia n y .

—  N ic  m u  się  nie s tan ie ,  —  d o d a w a ła  p o d k o ­
m o rz a n k a .

—  M oże go ju ż  p o w ieszo n o ,  —  cedził  p rze z  zę­
by  m a rsz a łe k ;

  Czy  n ie w y p a d a ło b y  za n iego m szę ż a ło b n ą
o d p r a w ić ?  —  z a p y ta ł  k a p e la n  s ta ro s ty .

— A jeżeli żyje?
—  T o  m u  nie zaszkodzi.
B y ło  to  w późne j jes ien i ,  p an  s t a r o s t a  w  p o o ­

b iedn ie j  po rze  pa l i ł  f a jk ę  w  sw o im  p o k o ju ,  p a n n a  
p o d k o m o r z a n k a  r o b i ł a  p o ń czo szk ę .  W  tem za tu r -  
k o ta ło  p r z e d  gankiem .

—  K o g ó ż  p a n  B ó g  p rz y sy ła ?  —  zap y ta ł  s t a ­
ro s ta .

P o d k o m o r z a n k a  w s ta ła  z m ie jsca  i p o s z ła  do  
okna .

  J a k a ś  k r y t a  b r y k a  c z te ro k o n n a ,  —  o d p o ­
w iedz ia ła ,  —  w y s ia d a  z niej m ężczyzna  t a k  b u r k ą  
o k r y ty  że go  p oznać  t ru d n o .

N ie b a w e m  d rzw i  się o tw o rz y ły ,  a s ta ro s ta  p r z y ­
ło ż y w s z y  r ę k ę  d i ^ z o ł a ,  p o z n a ł  w c h o d z ą c e g o  o d  
raz u ,  i zaw ołał :

—  T o  nasz  P a w e łe k .
P a w e ł  B e łd a  p r z y s tą p i ł  d o  s t a r o s ty ,  i z n a jw ię -  

k szem  u sz a n o w a n ie m  po .ęa lew ał w ręk ę ,  te n  zaś 
u c h w y c iw s z y  go za g ło w ę  se rd eczn ie  u śc isk a ł .  
P a n n a  P o d k o m o r z a n k a  u k ło n i ł a  się  z w y m u s z o n ą  
g rzeczn o śc ią  i w y sz ła  z p o k o ju

, ilość pozostających exe mplarzy, sprzedaje ąię w xię- 
garni J  Błaszkowskieg o (w kamienicy szpitala św. Ro- 
~u ~ naprzeciw św. K rzyża ) ,  po zip. 30 za Wt -.ystkiecha, , . . , „
3 tomy, blisko 100 a r k u s z y  druku obejmujące. N a d ­
syłający powyższą kw otę fra  nco, odbierze exemplar* 
na swój koszt do miejsca, które wskaże w Królestwie 
Polskiem (a za dopłatą  złp. 6 gr. 20 w Cesarstwie-

_______ (Nr 589— 1)

Znany od lat kilkunastu  
IBP* SŁ- IW

na zaw ite  wygubiający nagniotki,bez użycia 
ostrych narzędzi,

można nabyć każdego czasu w sklepie Rozmaitości M. 
Konopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w do­
mu Blnbma Nro 385, obok Kościoła KK. Karmelitów.-— 
Wspomniony Płyn składa się z Nru Igo i 2go, z którego 
drugi Numer służy na uleczenie odziębienia wszelkiogo ro­
dzaju. (Ner 561. — 3 )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Bentkowski Józef  oby. 

z Lublina nr 625, Dobiecki 
T eo d o r  oby. z Kołacinka 
nr 601, Dembowski T eodor 
ob. z T o k a r  n r t4 5 1, K ar­
ski Erazm ob. z Lado ni i a 
nr 556. Kwiatkowski W in. 
inżenier z Grodna nr 601, 
Podkoński Fran. ob. z Bo- 
ryszewa nr 58.4, Turoboj- 
ski W ład. ob. z Bądkowa 
nr 656, Bieńiecki Jan  ób.

z Paryża nr 600, Humni- 
cka Rozalia ob. z Lwowa 
nr 570, Walicki Konst. ob, 
z Teplitz nr 472.

WYJECHALI Z WARSZAWY 
Puchała Włodz. ob. do 

Troszyna, Szczuka  Ant. ob! 
doD/.będza, SzlubowskiSt 
ob. do Radzynia, Tyszkie 
wicz Mikołaj kanierjunkie 
dworu J. C MOŚCI do 
Wilna, Potocka Zofia hr 
do Krakowa.“ ”     »

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszaw; 
koleją żelazną osób 225, wyjechało 222.

H lilg  (JIEfcUY WAHKiKAWIHlKJI
d n ia  3 0  G ru d n ia  1 8 5 8  roku .

U f o n e t y .
Pół-imperjały  rossyjskie  . .  . . . 
Dukaty bollenderskie nowe ważne . .

' P a p i e r y .

Obli. skar.  ( 4 % ) ‘za 107 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%,,% ) 
L is ty  zas taw ne białe I! okresu (oprócz 

kuponu} (4 % )  - * za 100 złp.
L is ty  zas taw ne  białe iii okresu (oprucz 

kuponu) ( 4 ° o) . za 15 rs.
'’Obligacje cząs tkow e su 500 ,zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % )  .........................
C e r t .  banku aV obi. i i .  l it . ' A  na 3 0 0  zł.

l it . B. ua 200 zł. bez proc. 
r. i. procentowe (5 "„ )  

-Koni. t e a t r .  Likwid .  Za 100 ii.

żądano ptaemo
Rs. ! kop. Rs. 1 k«j

—  Z k ą d  a s a n  p rz y je ż d ż a sz ,  gdzie  b y łe ś ,  
r a b i a l e ś ? — z a p y ta ł  s t a r y  je g o m o ś ć ,  ——ja k ź  cl [^o-wa n,sst j j ka psżyczita z roku 1 8 5 4  

się pow odz i ło?  W i d a ć  że nieźle, k ie d y ś  z t ą d  n a  ■ 0|
j e d n y m  s tę p a k u  w y je c h a ł ,  a te ra z  c z te re m a  koji-  
:ni w ra ca sz .  I  j a k ą ż  cię m am  r a n g ą  h o n o r o w a ć ?

—  P o ru c z n ik a  kow ień sk ie j  b r y g a d y .
—  Siadajźte w ięc  p a n ie  p o r u c z n ik u ,  —  d o d a ł  

s ta ro s ta ,  — i p rz e d e w sz y s tk ie m  za sp o k ó j  c i e k a ­
w o ść  p o c h o d z ą c ą  z p r a w d z iw e g o  alfektu .

U  O M  1 K I I K I 1 A .

7my zeszyt czyli M ci tom WIEŃCA pisma zbio
go, ofiarowanego Stanisławowi Jachowiczowi,
z druku oxdobionv wizerunkiem Jachowicza. Tom ten 
zawiera 136 artykułów wierszem i prozą, między n ie­
mi: Franciszka Sobieszczanskiego, Anieli Bogusławskiej,  
Alexandra Przeżdzicckiego, Bolesława W iktora, Józe­
fa Elsnera, HippoliU Skimborowicza, Augusta Heyl- 
aiana, Bronisława L , Tymoteusza Rodziszewskiego, 
Antoniny z X X. Radziwiłłów Giedroyc-Jurahowej, T y- 
moteusza Stępniewskiego, Adama Bartoszewicza, Ka- 
liszanki, Kornela Malczewskiego, x. Józefa Żmijewskie­
go, W ładysław a Wagi, Chłopa z powiatu Marjampol- 
skiego, Anieli Grabowskiej, Jana Kontrymowicza, J a ­
kuba  Lhotaka, Edmunda Znatowicza, Walerjana Kle- 
szczyńskiego. Franciszka Cywińskiego, Antoniego D o­
mino wskiego, Anieli Wagner, dra F. Kuleszy, W ojcie­
cha Jastrzębowskiego, Wincentego Dawida. Karoliny 
Ziemińsklej. Szkoły Elementarnej w Jedlińsku, Jana 
Smolikowskiego, Sabiny Grz., Aloizego Kosteckiego, 
Hieronima Duchnowskiego, Jana Nepomucena Kamin- 
skiego Teofila Nowosielskiego, Józefa Soleckiego, An­
toniego Szabrańskiego, Maurycego hr. Dzieduszyckie- 
go, Adolfa Naake, Zófji Scisłowskiej,  Franciszka Szto- 
chla, Teofila Borzęckiego. J. Boskiego, Alexego Zabo- 
krzeckiego, Wincentego Smacznińskiego. Franciszka 
Wilkońskiego. Klemensa Buczackiego. Bronisławy Jel- 
skiej, Felixa Hoinickiego. Florjąna Z., Dra Wilhelma 
Malcza, X. Benwenuto, Alexandra Grozjr, Ludwika Pie­
trusińskiego, Józefa Paszkowskiego, Karola Kucza, 
Józefa Kenig, Jana Gregorowicza, Wacłayya Szymano­
wskiego, Antoniego Pietkiewicza, Wincentego Koro- 
tyńskiego i Józefa Korzeniowskiego.---:Autorów i a u ­
torek, którzy w ,,Wieńcu“ udział mieli, Wykazuje spis 
273; przedpłacicieii przeszło 1600, ofiar n ak osz tad ru -  
ku 11. Zakończenie zawiera podziękowanie. Szczupła

W olno drukować. — W arszaw a dnia

aprocz kuponu ( 5 % )  . . . .
", z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W  spółki Żcgiugi Darowej w Króle- 

' U.wie p a sk ie m  <S%> za rs .  750, 
Akcje drogi żelaznej Warszawsko-Byd- 

goskiej po rs. 100 (4%) ■ . .
;cje drogi żelaznej Warszawsko-Wie

deńskięj za sztukę, praeai. 
W « x 1 e.

02

14

32

75

83

. . 100 Tal.
\  . . 100 Tal.

. 100 Tal.

. 1 0 0  Tal.
Hamburg !
L o n d y n .......................... r .
Moskwa . . . .  • • •
P e te rsb u rg  - • - J0 0  Rs.

Pary’; : ; : : :  S IZ.
W ied eń  . - - • • l S ° Z b R -
W rocław  . . • • 400 Tal-

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t. 
1 M.

I. 
A Al.
1 M.
2 M. 
2 M.

97 ; 65 97

150
6 i

39 |
99 |

80 i

58
5 0
66

i -  I -

96 j 30 i  —

1 kop. —W a r t o ś ć  k u p o n u  bieżącego »d obi. skar. Rs. - —r- (
od listów zastawnych kop. l ’ j t  

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. — kop i
CKNJV Y A H H O W 6  W A I1SK A W B M IE

do d n ia  3 0  G ru d n ia  1 8 5 8  roku .

Żyta Korzec „ „ „ 
Pszenicy wyborowej 

„ „ średniej .
Grochu polnego „ „ 

„ „ cukrowego „ 
Gryki „ ,, „ „
Jęczmienia „ „ „ „
Owsa „ „ n n a 
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglunnej kor.

rsr.
„ grycza zwy. k. — 
„ „ drobnej g. —

Słomy fura zwyczaj. 7 
Drzewa sosno, sążeń .7 
Masła solonego funt — 

„ bez snli „ —
Kartofli korzec-,, /, „ 1 
Okowita bez akcy. g. — 
Siana cetnar „ „ „ 1

kop.

50
25
2 2 *

36
35

19 (31) G rudnia 1858. -  S ta rszy  Cenzor, F. Sobi«s*czanskt.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś: N iedorostek .- 
O d lu d k i i  po e ta . — J u t r o :  F lo r y n a .— W z u o w io n  
k o ra e d ja  T r e fn iś .— J a n e k  z  p o d  O jcowa.

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o :  F l is .—  E sm era ld a . -

D o  d z is ie jszego  N r u  K ro n ik i ,  d o łą cz a  się p r~  
a la d u  R o ln ic z e g o , H a n d lo w e g o  i  P rze m y s lo w e g  
N n m p r  52a:i, o raz  S P I S  a r ty k u ł ó w  zamieszczc 
? ™  »  K R O N I C E  i P Z R E G L Ą D Z I E .


